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«uz.  *tc W  Jtrą ju  1.—
„ Za g ra n ic ą  1.60 4A0 9 — 18.—

Z> z a lu r  adreao 30 kap. 
OGŁOSZENIA: Z a w ie rs z  p e ti to w y  lu b  Jeg o  m ielsco  
p n e d  te k s te m  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kop . icaidykba- 
s i ę p o j  ra a ,  a a  te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i  10 kop. na  
s tę p n y  r t s  a aw iad . ż a ło b n e  po  4u kop. W  ru b rv c a 
.N a d e r : n « "  w ie rs z  p e ti to w y  lu b  Je g o  m iejcce  1 i t,

Kamer pojedynczy 5 kop. 
nemuMratc 1 ogłoszenia przyjmuje 

Adifllulstraeył.

Kedakcya,
Adm inistracya „Dziennika Kijowskiego" i „D ru ka rn ia  Polska"

  zosta ły  przeniesione na ------
K re szcza tyk  pod Na 38 w  podw órzu

Stały Teatr Polski saia'M«’,,óś«iwoi‘
W niedzielę dnia 24-go październ:ka r. b.

.KONCERT sztuka w 3-ch aktach Bahra.

Rcżjser A. S ta rn a w sk i.
W próba'-h: »Niuta*. B lety sprzedaje Księgarnia W. Id z ik o w sk ie g o . 
K r e s z c z a t y k  K r  35 te 'e fo n  N r 8 5 8 , a w dzień przedstawienia K _  
s a  *Ognlw ac od g:dz. 6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedziele 
i święta kasz »0gniwa< ot s a r t i  od 11 ej rano d i  2-ej po południu i od gf dz. 
6-oj do końca przedstawienia. 20005

T e a t r  „ S o ł o w c o w ” . j. duwan.torcowa.
Dziś w sobotę dnia 23 października, po raz 4-ty nowa sztuka Jabłonowskiego

Ceny zwyczajne. Początek o gadz.nia 8 wieczorem. W  niedzielę dnia 24 po 
raz 2-gl i) > W ielk i b a n k i e r *  w 2-ch akiach 3 obrazach, 2) * W e s e le  
B c  I z a  m in o  w a<  (1 i 2 akt). W poniedziałek dnia 25-go paździerz la  
ogóloc-orzystepue przedstawienie > » o b ó tk i< . We wto.az dnie 28 Tow. Wo
jenno Hisiory zne urządza przedstawianie sztuki * lz m a ll<  w 4 aktach (5-ciu 
obrazach) Bucharina. W  środę duia 27 na rzecz  lecznicy T-wa pomocy _chu- 
rym dzieciom m Kijowa po raz 1-szy 1) »B t ^ i n t e r e s o w n y  p r z y j a c i e l e ,  
2, i C ie m n a  p l a m a c  w 3 aktsen, 3) >Od J z i a ł  k o n c e r to w y c .  Nistęp- 
ne przedstawienie dl« prenumeratorów gazety »Kijow. W iestit w czwartek 
dnia f8  paźLiornikn. YY p atek dnia 29 henefis A. Rudnickiego po raz 1-szy 
» H e n ry k  N a w a .  a k i i .  W próUch: a M a ze p a .*  J . Słowackiego, H e n -  
r y k  N a w a r s k i t ,  * S a m s o n  i D a l i l a t  tiagikom. w 3 akt. Swon. Lange. 
Bilety na oznarz no przedstawienia nabywać można w ta f ie  teatru.

S A L A  KLU B U  KU PIECK IEG O . W .s ie d z le l*  d. 24 p a * d r ie rn ik a
odbędzio się K O N CERT wykonawczyni rosyjdkich piośol ludowych

=  N. Plewickiej =
Prczątek o sodz. 8 i pół wieczorem. Bilety do nabycia w księgarni W lad. 
Id z ik o w sk ie g o , Kreszcz. Nr 35 od godz. 10—3 I 5 do 8 w. 19912

P ie rw s z o rz ę d n y  w R o sy i
T e a tr -B io g ra f

93
Tylko 3 d ii, 23 24

E k P R E S S 66
K r e s z c z a t y k  N r. 25

w p ro st  p o czty .

serya
n&ukow.

25 października nowy wspaniały program.

j j E s t e r a * ’ (Lw y Babilonu). Wenecka tragedya. Krystalizacya 
Konkurenci Wesołej wdowy Cierpienia elegantki Sad S ram " Ty
godnik Pathe S i S a T  C e s a r *  N i e m i e c k i  W i lh e lm  l l - g i
  d. 25 października 1910 r. P. dczas dem onstracji obrazów przygrywa wielka orkiestra,
W  D r U r ^ C l I  złożona z 30 osób. Muzyka ilustruje treść oliazów. Początek seansów o 4 godz. pp. 
W niodzielo i święta o 12 godz. w poł. Zmiana programu 2 razy tyg^dn. we wtorki i soboty. Dnia 25 paździor

n:ka r. b. kompletna zmiana programu.

T e a t r  d r a m a t y c z n y  Djre; ^ f ^ ^ nina
października benefis Blumental-Tamarina „Wesele Bielu*
n j n g d  w 4-ch akta h. Ostrowskiego. Rolę Andrzeja Bieługioa wykona 
y i l l d  p. Blumcutal-Tamarln. U zestniczą pp.: Borislawska, Bołchows'r.«, 
iusarowa, Marinn, B luraental-lam rin , Biolajt w, LUwinow, Puti»ta. Reżyser 
Lejn. Początek o godzinie 8-cj wieczorom. _ W  niedzielę dnia 2ł-go w p‘ ła 
dnie po cenach zniżonych cd 10 k o. >Uboj i Gordiiia. P czą te k  c godzinie 
l-oj pp. Wieczorem po raz 6-ty > C e z ir  i K leo p atra* . W poniedziałek 
ania 25 go października >Mala c z~ k o la d z ia rk a * . We wtorek doia 
26-go *H enryk  N a w a rsk it . W próbach ostatnia nowość -V a .in y  z  le t
n isk*, m a m a  K am eiio w ac.

aKaA 9 A,M  H i i i n S e l r !  D y re k cy a  S . B iy k L .a .  Dziś dnia 23 
■ n i l C J S I ł t  >Faust( (W nocy Walpurgii po raz 1-szy

'B a le t  ..■ .p o w ietrz .,,! pod kierów, haietm. p. Zaleskiego). Uczestni
czą p p : Wuroiiieo, Dragomirecka; pp.: Dolinin, Obuchów, Ttchonow i inni. 
Początek o godz. 7 i pół wieczorem. Dnia 24-go w pułndnio po cenach 
cgólńie przyst. >Carmen<, wieczorem po cenach zwyczajnych Dem om . 
Dnia 25 > T u » « < .  Dnia 26-go > Cam orra i. Dnia 27-go *Hugonoci*. 
Biletv na >. można.

Tea A. MIANOWSKIEGO.
m

Od dnia 23 do 30 październi
ka od godz. 4-ej po południu.

iak<C f l l r i H l t t l t u f  charkowskiego uniwersy'etu znakomitego 
M U U O l I l U n  wirtuoza na bałałajce W. W e n g ie r o w a

Nad prê
w ystępy. _
i akompamatore na gitarze J . S w ie  j Babilońskie),
tło w a. Program obrazów: „ C o l C I  <1 Dramat historyczny
>Man&wry e s k a d ry  w lo sk ie jc . >Tygodnik P a th e  N r 81 i wiele 
innych. W  niedzielę dnia 24 października od g. 12 do T>. Ceny od 20 kop., 
dzieci na wszystkie miejsca płacą po 15 k«p D la d z ie c i i m ło d z ie ży  
nad program występj ekwilibrysty p. bRIG O RIA . 20113

Dr Czerniak ̂  i94
Syf., wen., moczopłc. (speo. kur. strifet. 
mem. płc ) Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. ,-11118

Konie wierzchowe i eaprzę
gowe.

Buhajki
daje Jan  Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., tolegr. O r a tó w ,  gub. 
*i;owskieJ . 6152

D-r 1. Fudakowski
przeniósł się na Włodzimierską 48 A. 
(Plac teatralny). C h iru rg ia , uro> 
lo g ia  cd g. 4—5, Telef. 2766. 19397

Kupię majątek
w Pcłudn. Zachodu. Kraju obszaru do 
tysiąca d tiesięcin. Oferty: Teplik gub. 
podoi, skrzynia poczt. N r 22. 20028

N a  U i u i 9  7 ( l  k nćycy. poszul 
i s d  wr ■ J f lZ U  deświad. kerepet., 
kończący przyrodę, na cały rok lub do 
wiosny. Lwowska 37 A. Sikorski.

Dnia 25-go października zostanie otworzony duży magazyn

Damskich kapeluszy
A. ROŻKOWA K R ES Z C Z A T Y K  31.

20122

Zarząd Towarzystwa

idiei fatti
200017

zawiadamia, iż wyłączne przedstawicielstwo na Południowo-Zachodni kraj 
W dziale rozpowszechnienia w ag o n ó w , au to m o b ili p a s a ż e r s k im ,  
ja k o  te ż  to w a ro w y ch  oraz m a sz y n  ro ln ic z y c h  powiirzył od dn. 
1-go października r. b.

3nż. Jcchn. V). Popielskietnu
B iu ro  R o ln iczo

li„J. W. USTJANOWICZ
w Kijowdo, W .-W lo d zim ierska  39, telef. 23.

6  ły k  a
gub. wołyńskiej 

Pronumeratę i ogłoszenia do

I,Dzień. Kijowskiego“
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

■ otaikl In fo rm a cy jn a .
GlmRKstyka w P. T. 6. W  poniedzia

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—t,  powyżej 
14 lat 6 — 7; drrh.nio 8 —9; druh«wic 
starsi 8—1C Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6-^7; druhowie młod
si 9 -10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej ls la i  fe—7; dru- 
hm ij 8—9; art b'.wie jta rsi 9— lu. P ią
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhm.e
6- 7: druhowie młodsi 9—10. N iedzie
la: Ćwiczenia dla gości 10—i  1 zrana.

3)yktator.
(zwycięstwo ijrlsnda nad snar^mą we Francji).

Nie morsy i iiilody adwuk&t bez klien
tów, p. A rys ty des Briand, kiedy przed 12 la
ty z a ja d a ł wraz z Cyvuet’em Valecy Pele- 
rin ’em i Pierre Bertrandem anarchistyczną 
grupę t. z w. Coalition revolutiuriaire w ce
la przeprowadzenia generalnego strajka we 
Francyi, że w kima łat później będzie mi
nistrem oświaty, a w jedenaście lat prezy
dentem gabinetu. Nie oszczędziła hi story a 
młodemu rewolucyoniś ie tej ironii losu, ze 
właśnie on musiał zwalcz .ć próbę general
nego strajku kolejowego we Francyi naj
ostrzejszymi środkami, że każe więzić prze- 
wódców ruchu, a przeciw strajkującym ko
lejarzom użjje najostrzejszego środka repre- 
syi, jakim bez wątpienia jest powułanie pod 
broń, zmobilizowanie wszystkich rezerwi
stów, służących w rezerwie, i zawiesi nad 
nimi i mwo miecza sądów wojennych.

Briand uratował Prancyę—3tłumił naj
groźniejszy ruch strajkowy na kolejach pół
nocnej 1 wschodniej.

Od wtorku do niedzieli trwała w izbie 
deputowanych nieustanna debata, w której 
radykalny socyalistyczay i rewolucyjny obóz 
podnosił najgwałtowniejsze oskarżenia prEe 
ciwko szjIowi aablcetu, który z łona tego 
właśnie wyszedł obozu.

Briand zwyciężył.
Olbrzymią większością 415 przeciwko 

11C glosom izba deputowanych pochwaliła 
stanowisko rządu i udzieliła gabinetowi, już 
zachwianemu, votum  zaufania. Na większość 
rządową złożyło się 26 deputowanych stron
nictwa Action libćrale et catholique, 3 z p ra 
wicy, 75 piogr. slstów, 71 demokratów le
wicy, 79 radykałów, 53 radykalno-socyall- 
stów, 8 niezjednoczonych socyalistów.

Sytuacya była dramatyczna.
Padły słowa; A bas le dićtateur.
Nons ne sommes sortis de la leyalite 

que pour tentrer dans le droit— mówił Na
poleon 2 grudn a: .Ojczyzna w niebezpie
czeństwie — mówił 29 października 1910 r. 
p. A. Briand— a kiedy ojczyzna je s t w nie
bezpieczeństwie; wtedy mogą być zastosowa
ne środki obrony nawet nielegalne: każdy 
rząd się ich chwyci.

Przypomnijmy stan rzeczy, o którym 
już raz pisaliśmy. Tego samego wieczoru, 
Kiedy i p Arystydes Briand mówił na ban
kiecie przenysiowców (pod przewodnictwem 
p. Mascuraud w Paryżu) o powszechntm uspo
kojeniu— tapaisement — palacze i maszyni
ści kolei północnej zaprzestali roboty—loko
motywy stanęły.

Na drugi dzień ruch strajkowy rozsze
rzył się na całą cłużbę ruchu kniei wschod
niej i zachodniej. Przez 8 dni Paryż i cała 
północno-zachodnia Francya były odcięte od 
ruchu. Rząd nie wahał się — natychmiast 
wojsko zajęło wszystkie dworce i stacye 
i powołano 160,000 kolej?rzy nod broń. W cią
gu tysrodnia strajk został pokonany.

"Były rewolucyonista od razu dostrzegł, 
że strajk  nie jest protestem w walce o wyż
szą płacę, środkiem obrony w walce o byt, 
lecz ru 'h^m  rewolucyjnym i zastosował o- 
drazu najostrzejsze środki represyi. Obok 
strajku p. jawiły się groźne f bjawy sahota- 
ge: bomby, dynrnitt, uszkodzenie toru, pod
minowanie mostów. Tu już naprawdę strajk 
przestaje być legalną walką o płacę i lepsze

warunki pracy, a staje się^ zamachem na 
bezpieczeństwo publiczne.

La greve est un droit— le sabotage est 
un crime— pisał p. Steeg w Matin.

I w tern określeniu cała Frauoya jest 
jednozgodną, z wyjątkiem anarchistów, zwo
lenników la guerre sociale p. Herve.

Kiedy sprawa przyszła pod sąd izby 
deputowanych, p. Briand miał za sobą całą 
izbę—prawicę, centrum i lewicę- wszystkich 
z wyjątkiem zjednoczonych socyalistów p- 
Guesde i p. Jaures’a.

Napróżno wysilał p. Jaures cały swój 
talent oratorski, napróżno p. Coily szturmo
wał trybunę, & socyaliści przypominali sze
fowi gabinetu jego grzechy młodości.

P. Arystydes w ian d  odpowiedział, że 
obecnie nie jest rewolucyonistą, lecz jest sze
fem rządu francuskiego i spełnia obowiązek 
obrony ojczyzLy — która była w niebezpie
czeństwie.

P. Briand zyskał sobie nienawiść całej 
rewolucyjnej paity l— wszystkich rewolucyo- 
nistów w świecie — ale n it stracił zaufania 
większości republikańskiej we Francyi.

Posłuchajmy, jak się bronił były rewo
lucyonista — obecny szef rządu największej 
w Kuropie republiki.

"W sobotę powiedział p. Briand donio
słe iłowa, które wywołały konstemacyę 
wśród socyalistów i nie podobały się rady
kałom, nawet umiarkowanym;

—• Rząd pozostał w granicach prawa, 
ale są wypadki, w których rząd zmubzony 
jest w obronie wyższych interesów uciec 
się nawet do bezprawia. — A potem wśród 
piekielnego hałasu, przez nikogo nie słysza
ny, podyktował stenografom, stojącym pod 
trybuną, te pamiętne słoWa: Nie ulega wąt
pliwości, że posłowie krzyczący tu  wypra
wiają w izbie komedyę. Przesada tych ha 
łasów zdradza zbyt dokładnie cel, do które
go się zdąża. N ikt nie uwierzy, żebym miał 
głosić wezwanie do bezprawia, gdyż wyra
źnie powiedziałem, że rząd trzymał się w 
granicach prawa. Wskazałem jedynie na 
wyżej stojące nieprzedawnione prawo spo
łeczeństwa do życia i dodałem, ża na wy
padek, gdyby granice ojczyzny w braku 
środków prawnych były zagrożone, byłoby 
usprawiedliwionem, gdyby rząd uciekł się 
do środków, poza prawem czerpanych. Ale 
ta teorya, moi panowie z leyi icy, jest nauką 
rewolucyl, je s t przecież niesfałszowaną dok
tryną Dantona.

Czyż jej nie poznajecie?
Chcą tu usta kneblować, gdyż nie po

trafią argumentów rozumem pokonać. Jeżeli 
zaś w tem zebraniu powstali ludzie gwaku, 
aby przeciw moim słowom protestować i 
Doakładać pod nie zamiary, których wcale 
nie minły, to stało się to dlatego, aby o b a lić  
rząd, który bronił społeczeństwo przed anar 
chtą. Te krzyki Dictateml Dictateurl są 
dobrze obmyślonym środkiem tak tjk i, uży
wającej gwałtu i obelg.

Zapytuję większość izby, c?y ma ocho
tę być traktowaną, jak  nesi robotnicy chcą
cy pracować są traktowani przez gotowych 
do bójki 8trajkow'ców, czy chce się bez 
oDrony narazić na cięgi, które najskrajniej
sza lewica przeciw ustawowej wolności zaw
sze ma w odwodzie. Dzisiaj prezydent mi
nistrów jest narażony, jutro wy będziecie 
na to narażeni i nie będziecie mogli odbyć 
posiedzenia, jeżeli ci ludzie staną się pana
mi izby. A podczas, gdy oni będą wywie
rać swą tyranię na robotnikach, rząd roz- 
brojoDy, parlament beżsllny ma się p rzypa-

trvwać rozluźnieniu żywych sił tego Lraju. 
W czasie wypadków, przeciw którym rząd 
musiał zwrócić się — nie popełnił rząd żad
nego bezprawia.

Aresztowania przedsięwzięto na podsta
wie śledztwa pierwiastkowego z powodu 
przekroczeń ustawy kolejowej i na podsta
wie powszechnego kodeksu karnego. Rząd 
ma upaść, ponieważ jest za długo przy ste
rze i ponieważ jego trwanie wzbudziło nie
zdrowa pożądania, które w tej chwili łączą 
się z kierownikami gwałtów

Rząd spełnił swój obowiąrek i urato
wał naród od wielkiego niebezpieczeństw?, 
które mu od ła t 20 grozi, bo rząd mniemał, 
że ma prawo znal&źć u republikanów pomoc 
i oparcie. Rząd stwierdza z ubolewaniem, 
że go narażano na najgorsze gwałty, ale 
kraj, który w czasie wypadków przejęty był 
grozą, kraj, który nie pt trzy na jurydyczne 
finezye, kiedy handel i rolnictwo, kiedy na
ród cały jest zagrożony, kraj nie łudził się 
ani chwili co do charakteru przeprowadzo
nych przez rząd środków obrony, poparł je, 
um ał je i stanął wraz z rządem przeciw 
gwałtom.

Nie należę do tych, którzy o władzę 
zabiegają, okolhzuości tylko wprowadziły 
mię na to miejsce. Świadomy jestem odpo
wiedzialności, jaka na mnie ciąży, sptłniam 
obowiązek swój, jako sBug» prawa i obroń
ca Rzeczypospolitej. Blizka przyszłość po
każe, czy republikańska większość dobrze 
uczyniła, solidarj żując się ze skrajną lewicą. 
Cokolwiek się jednak stanie, rząd będzie 
miał świadomość, Ze jako republikańskie 
ministerstwo obowiązek swój spełnił.

Prezydent ministrów, przeciw któremu 
zorganizowano tę ohyoną obstrukcyę, która 
zatamowała wolność słowa, polityczną wol
ność trybuny, zajmie swe miejsce potem 
między republikanami i nigdy, przenigdy nie 
stanie się. żeby w takich warunkach, jak 
teraz, opuścił rząd, ażeby połączyć się z so
jusznikami gwałtu i anarchii.

N o tem sobotnie posiedzenie zamknięto. 
Prezydent izby, p. Brisson, wyznaczjl na
stępna posiedzenie w niedzielę po południu

Od rana już pałac Bourbonów i cały 
Quai przed pałacem były publicznością prze
pełnione.

Kiedy prezydent Brisson otworzył po
siedzenie niedzielne, zaroiło się od wniosków 
porządku dńennego.

Briand jeszcze raz głos zabrał.
— Mam nadzieję — mówił — że dziś 

swoboda głosu będzie dopuszczoną. Proszę 
o to zwłasicza tych, którzy wczoraj oburzali 
się na słowo, którego użyłem. Powiedzia
łem to — (o bezpraw iu) — w zapale orator 
sk’m, podrażniony przez niesprawiedliwą, 
ba, nieludzką obstrukcyę. Chciałem izbie 
powiedzieć, że są ciężkie chwile, w których 
r>ąd wobec ciężkich okoliczności zmuszoay 
jest zająć się rozważaniem możliwcśń, aby 
sp; łn:ć najwyższe zadanij obrony ojczyzny. 
Byłbym lepiej zrozumiany, gdyby m i' byli 
pozwolili deputowani myśl moją rozwinąć. 
Wszyscy prawi francuzi mię zrozumieli.

'B riand  zażądał przyjęcia porządku 
dziennego Raynauda, wyrażającego rządowi 
votum  zaufani?.

Po dziesięciu dniach najcięższej walk. 
parlamentarnej rząd chce nie prostego po 
rządku dziennego, lecz zaufania.

— Rozumiem — mówił p. Briand — 
że niektórym ludziom nio milo widzieć na 
czele rządu człowieka, któremu przypadło 
najcięższe zadanie. Prosiłem tych ludzi przy

rozpoczęciu rządów o poparcie, aby mi deli 
ten autorytet, jakiego potrzebuję, abym mógł 
rządzić. Udzielili mi poparcia — ale na to 
fylko, aby je potem nieustannie w wątpli 
wpść podawać.

Wątpię, czy od wleln k t  byi rząd jaki 
w tak ciężkich warunkach. Z tego przesi
lenia, w Którem mogła upaść wielkość na
szego kr ej u, z tego przesilenia, które mogło 
zmienić się w rozruch i w rewolucyę, wy
szedł kraj spokojniejszy.

I patrzcie na moje ręce — one są czy
ste — na nich niema kropli krwi. Chcę 
teraz waszej odpowiedzi, jasnej, niedwuzna
cznej, nie prostego porządku dziennego. 
Nie. Mówcie głośno, dlnie i jasno!

Dyktator wtedy się ugnie i wróci na 
swoje skromne miejsce, jako obrońca rze- 
czypospolitej.

Niech każdy weźmie swoją odpowie
dzialność na siebie, ale niech się to stanie 
w pełnem świetle dnia — nie w piwnicy.

Z wyjątkiem socyalistów zjednoczonych 
z grupy pp. Guesde’a i Jaurósa, cała izba 
wyraziła Briandowi zaufanie.

Wniosek Guesdek, aby Brianda w stan 
oskarżenia postawić, uzyskał 75 gloccm 
pizeciw 503. Wniosek Raynauda na potę
pienie sabotażu, gwałtów i antypatryotycznej 
agitacji uchwalono wszystkimi głosami 
przeciw jednemu.

Wniosek Raynauda w drugiej części, 
uznający zachowanie się rządu, uchwalono 
415 głosami przeciw 116; wniosek trzeci 
Raynauda, wyrażający rządowi votum  zaufa
nia, uchwalono 329 głosami przeciw 183.

Tym sp subem większość izby ogrom
na potępiła system, który od kilku lat wpro
wadziła rewolucyjna część socyJistów  do 
wulld o pracę i płacę.

Czem innem jest zapizostanie pracy, 
aby uzyskać lepsze warunki i wyższą płacę, 
a czem innem jest strajk kolejowy i próba 
rewolucyi. Większość izby deputowanych, 
uchwalając olbrzymią większością votum za
ufania dla p. Brianda, potwierdziła jego 
słowa, kiedy powiedział, że strajk kolejowy 
entreprise trim mejle de violence de dśsordre 
et de sabotage — jest wstępem do rewolu
cyi ansrchistycznej.

Tym razem to się jeszcze udało.
Allonsl Cela s’ orrangera encore cette

fois!
Tak, ale w przyszłości?
W przyszłości potrzeba ustaw społecz

nych, całego systemu ustawodawstwa spo
łeczno-politycznego, którego Francya jeszcze 
nie ma, trzeba organizacyi pracy i orgamza 
cyi powszechnego głosowania.

Inaczej zawsze niebezpieczeństwo straj 
ku powszechnego będzie stać w progu naj
bogatszego i najbardziej oświeconego kraju 
na świecio.

Briand wyszedł tym razem jako zwy 
cięski Dyktator! W. L.

Zbrojenia niemieckie.
' Admirał Kiister, odznaczony niedawno przez ccs 

Wilhelma nadaniem tytnłn cwielkiego admirała*, a więc 
cieszący się niewątpliwie zuprlnem zaufaniem cc- rza 
i niepodąjrzany o agitacyę opozycyjną, wystąpi) na ze
braniu stowarzyszenia floty* w Eisenachn z oświad
czeniom, żc istnieje konieczna potrzeba przekształcenia 
programu budowy nowych okrętów, uchwalonego przez 
parlamen*.

Według tego programu flota wojenna niemiecka 
ma składsć się z 38 pancerników bojowych, 20 wiol-

kich i 38 mniejszych krążowników. Od roku 1912 do 
1917 ma byó budowany corocznie 1 nowy opancerzony 
krążownik dla zastąpienia przesUizsłych okrętów typa 
cHortai i <Cosarzowa Augusta*. Oprócz tego ma być 
budowany corocznie nowy poiice*nik dlf zaitąpienia 
starych pancerników nojowycb.

W ogóinym zarysie program ten ma >yć ntrry 
many. Aie admirał - Koster domaga się, aby zamiast 
jednego krążownika opancerzonej ładowano roc nie 
dwa, czyli innemi słowy, aby nowe okręty były gotowe 
nie dopiero w rokn 1917, lecz jnż w 1914.

WoDec stanowiska, jakie zajmuje KSster wobec 
rządu i cesaiza, ni? uieg. żadnej wątpliwości, łe  wyra
ził jedynie przekonanie kół rządowych i że oświadczenie 
jego jest zapowiedzią wnioskn o przyspieszenie bnduwy 
nowych okrętów. Wystąpienie jego wywołało w kołach 
parlamentarnych wielkie zaniepokojenie. Wskutek zmia
ny programu, koszt roczny uzupełniania floty zwiększyłby 
się w trzech latach najbliższych o 45 milionów marek 
rocznie, gdy finanse państwowe na żadne nowe wydatki 
nie pozwalają.

Niewątpliwie też przyśpieszenie zbrojeń monkich 
niemieckich oddziała na charakter stosnnkćw między 
Niemcami i Anglią. Wobec lądowania pod ojnej liczby 
nowych krążowników przez Niemcy, także Anglia bę
dzie musiała przyśpieszyć jeszcze więcej swe zbrojeni*. 
Sam już fakt, że Niemcy decydąją się nagle na zmianę 
uchwalonego przez parlament programu i dążą do wy
kończenia swej floty o trzy lata wcześniej, niż z ,mic- 
rzały pierwotnie* musi cbndzić w Anglii podejrzenie, 
zwłaszcza gdy zestawi się te zbrojenia z polityką ł u 
bu ecką w Tnrcyi i Persyi.

0 równouprawnienie żydów.
—)oo(—

W paru pismach warszawskich poja
wiła się przed paru dniami niezupełnie, jak 
się okazuje, ścisła wiadumość o tem, jako
by delegacya obywatelska w Warszawie, u- 
chwaliła wniosek, sprzeciwiający się równo
uprawnieniu żydów w samorządzie mioj- 
sidm w Królestwie i postanowiła w łym 
sensie wpłynąć na reprezentacyę polską w 
izbach prawodawczych, która zabierze głos 
przy rozważaniu projektu samorządu.

Wiadomość, puszczona, zdaje się przez 
„Nową Gazetę* zrobiła wielkie wrażenie w 
prasie rosyjskiej. .Riccz“ wyntąpiir z arty 
kułem, który, niestety, do nas nie doszedł, 
ponieważ odnośny numer został skonfisko
wany. Treść artykułu jest taka, że 
tego się nie spodziewano po społeczeństwie 
polskiem, które stało zawsze na poziomie 
europejskiego pojmowania prawa i uznawa
ło postulat równouprawnienia narodu wcści. 
„Nowbje Wremla* skwapliwie wiadomość 
„Nowej Gazety" zacytowało, a „Rossija" wy
pisuje całe tyrady o „zerwaniu" kadetów z 
polakami i nie ukrywa wielkiego zadowc- 
lenif

P .d  wrażeniom tej pogłoski pojawił się 
w parę dni potem w „Riecz;* artykuł p. 
Bole-ław.i Olszam iwskiego p. t. „Sprawie
dliwość i celowość".

„Polacy —pisze p. OissamowsM —zbyt 
wiele cierpieli i cierpią z piwodu nierówno
ści praw na to, ażeby się wypowiadać prze
ciwko równouprawnienie! Możemy tyiko 
zazpaczyć, że ież.ll taka uchwała zapadła 
nawat na konferencji, to chyba nie dlate
go, że naród polski "stał się przeciw nikiem 
równouprawnienia, ale dlatego, że system 
nierówności praw działa wogóle demoralizu
jąco, a pozatem wskutek niewłaściwego za- 
stobowama zasady celowość’.

, \ \ e  ulega wątpliwości, żo z powodu 
warunków ekonomicznych w miastach Kró.
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lectwa Polskiego, polacy, mieszkańcy tych 
miast, mają podstawy do przypuszczeń, że 
przy zupełnem równouprawnieniu żydów w 
przyszłym samorządzib, sytuacya polaków 
moifa być gorszą, aniżeli żydów. Tylko te 
względy; względy, że się tak wyrażę, celo
wości mogły w ;lynąć na uchwalenie takie
go wniosku przez konferencję.

„Oczywiście, taka uchwała jest niezgo
dna z zasadą sprawiedliwości, co więcej me 
jest celowa.

„Wszelkie nienormalno stosunki społe
czne należy leczyć nie ssapomocą ogranicza 
nia praw jakiejś grupy lub narodu, ale za 
pomocą owocny pracy i pojednawczego 
współdziałano przedstawicieli tych grup i 
narodów.

„Ale też jasnem  jest, że zgodnie z jz£ 
o£ lami tejże sprawiedliwości, za wszelkie 
uchwały przedstawicieli jakichkolwiek stron
nictw nie powinien odoowiać cały naród 
polski i nie mrże to wpływać na stosunek 
do poiakow panującej i opozycyjnej Rosy i"!

Te nle^h, _oawione słuszności uwagi p 
Olszaoiowikiego uprzedziły tylko wyjaśnie
nie, które się pojawiło obecnie w kilku pis 
mach warszawskich z adnotacją, że pocho 
dzi z zupełnie kompetentnego źródła. W y
jaśnienie to pomada treść następującą,

1) Tjclflgacya obywatelska v zy Towarzystwie 
j)r»cy_ społecznej już nip istnieje. \V cią^n dwuletnie, 
swojej e^zystencyi aż do ostatniej chwili sprawą u- 
działu żydów w s»morzf dzie wcale się nio zajmowała. 
Nitomiiist w komisyj spraw krajowych, która została 
otworzona po zwii ie«ii delegacji", a do której wiaocz- 
nie publicysia <Rieczi» uwagi jwoje stosuje, dyskuto
wano istotnie nad kilku punktami projektu saranrządo- 
wi*po, miedzy innymi nad udiiaJem żydów w instytu
cjach samorządowych ze stanowiska interesów samo
rządu, nie dotykając bynajmniej strony politycznej tej 
sp u  wy, a więc opiniowania, jakie stónowisko ząjąc w 
niąj powinno parlamentarne przedstawicielstwo poi kie. 
w Petersburgu. Ta sirona sprawy wkracza w sferę 
kompetencji stronnictw politycznych, na które Towa
rzystwo pracy społecznej żadnego wpływu niema.

2) Komisy* spraw kra'owycn przy Towarzystwie 
pracy (połecznej nio rcści sobie preten-yi do eJzwier- 
• 'aJlania opinii całego kraju, a tembaraziej do prze- 
m tw iiu it w jego imieniu nawet w tych sprawach, 
które ściśle do aakresu jej działania i laaaf należą. 
Wśród osób, przez komitet T warzystwa do jej ttkiadu 
zaproszonych, są wyznawcy 'óżny^t opinii po.ityc*nych 
i  sp łacany , przedstawiających niew„tp'iwie Więk
szość opinii Lrrotoej, a 'e  nie wszy°tkich.

3) Komisja spraw krajowych utworzona została 
na zasadach przez ustawo wskazanych i na podstawie 
instrukcji przez radę Towarzystwa zetw>irdzonych. 
Organizacja Jaj poiega na tern, że komisja jpraw nie 
decyduje, ale tylko wyraża op>ni» o Ważniejszych spra- 
waci,, pod1* gających rozpoznawaniu w Towarzystwie 
pracy spolcaznaj. Dla uniknięcia pozoru nawet majo- 
ryzacyi mniejszości przez większość ustanowiono, że 
głosowanie nie gra ~oli rozstrzygającej i żą każda po 
jedjitcza opinia, byle poparta przez innycą członków, 
podlega głosowaniu i brana Jest pod uwagę. Taż tama 
procedura zastopowana zustała przy rozważaniu kwe- 
styi uć-i-łu żydów w samorządnie. Wyłoniło się w ko
m isji kilka rożnych opinii i każda z nich miała za so
ja większą, lub uoia;3zą ilość głosów. O rezultacie 
tycn głosowsó komitet Towarzystwa, zgodnie z opinią 
komisji spr.w  krajowych, do wiadomości publiczną} nie 
podawał, uważając to za sprawę wewnętrzną ToWa- 
ęzyatwa i niu chcąc nadawał wyrażonym npiniom in
nego charakteru, jak ten, który istutnie posiadają.

W ten sposób dzięki zbytniej gorli
wości dziennikarskiej zrobiono z muchy 
słonia.

Chodzi tu bowiem o opinię kilku człon
ków komisyi, która nie jest miLrodajną ani 
dla innych członków Towarzystwa pracy 
społecznej, ani tembardiiej dlą całego, spo
łeczeństwa polskiego. S. J.

Wywłaszczenie polaków w  PrusiecL •

«N. F r. Presse» otrzym ije od swego korespon
denta z Berlina następującą depe ~ę: Z  paru stron 
otrzymuję obocuie potwierdzenie, że pruskie in in iJi.r  
stwo 8tann rdrpa*nije obecnie wniosek komisyi koloęi- 
zacjj ąj, aby mogła jiodjąló kroki przygotowawcze 
wywłasibieni* gruntów polskich a to  dlatego, by ro
boty k a r i  ji  w późniejszych latach nie były narażone 
na żadoą zwłokę.

Jedna z korespondencji berlińskich twierdzi, *e 
rząd praski nie zgodzi się na ten waio«ek ze wzgtędu 
na taktykę wyborczą.

Z dragiej strony istnieje także pogłoska, że uąd  
pruski nie zocbce podjąć wywłaszczenia, a to zewzglę 
dn na politykę zagraniczną. Wobec tego tB erl. Nene- 
ste Nachri«hten» twierdzą, te  uważają pudobne postę
powanie rządu praskiego, t. j. niepodjęcie w j« ła 
szczenia h  nieprawdopodobne.

I flzi3iów sziuki trancusiej.
— )o c(—

Z powodu świeżo urządzonej wystawy 
dzieł Rodina, w jednym z tygodni lifty pa
ryskich ta  mieścił studyuna o nim znany po 
wieściopisarz i esteta Anatol Praece. Przy
taczamy ta  najważniejsze ustępy:

Francusk sztuka rzeźbiarska, począw* 
sze od XII i XIII stulecia, gdy była jeszcze 
służebnicą architektury, aż do dni naszej e- 
poki, nio zatraciła jednak nigdy pi.ezucM 
swej odrębności i zdobyła sobie ■» czasem 
inne niż w państwach ościennych stanowi 
sko. Prawda, i im nie brakło na wielkich 
rzeźbi&rzkob, Mamy więc nitźapomnłanych 
wiochów: Niccoio Pisano, który ze snu dłu
gowiecznego zbudził p!ękno rzymskiego an
tyku; Jacopo delle Quercla zachwycający swą 
naiwną śmiałością; uczony *Ghiberti; Verro- 
chio; Donatello; olbrzymi Michał Anioł.

I obok nich znakomici mierze: Piotr 
Vischer; Jbrg Syplin starszy, którego w 
drzewie rzt-zbionych proroków i Sybill na 
chórze w Ulm nigdy nie potrafię zapomnieć 
Główka po lewej stronię ołtarza, mau. ko
bieca główka z czystemi liniami profilu, ze 
skromnem uczesaniem głowy, ciągle stoi 
przed mcmi oczyma. Światło spływające 
przez wysokie otwory pada na |ej przy
mknięte powieki i łagodny owal obli
cza, poaczas gdy nieco zapadnięty poli
czek i smukła szyja pozostają w cieniu. 
Zachwycające dzieło w*swej prostocie i u j
mującej surowości.

Tak jest—cafa kulturalna Europa miała 
swych wielkich rzeźbiarzy. Ale w ciągłości 
rozwoju sztuki rzeźbiarskiej F rancja  nie ma 
równego sobie kraju. (Mówię o wiekach 
średnich i czasach nowożytnych, nie o epo
ce helleńskiej).

Wojny religijne nie wywołały u nas 
większych spustoszeń niż we Flandryi i w 
Niemczech. Ala pomniki przeszłości cier
piały u nas więcej niż w innych krajach od 
postępu przemysłu i stopniowego rozwoju 
m iast które rosły i rozszerzały się, podczas, 
gdy wiele flaudryjskich i niemieckich miast, 
drzemiących cichym snem, przechowało nie
naruszony charakter dawnych wieków. Obo
jętność naszego mieszczaństwa dla piękna i 
sztuki, zmienne ść smaku u ludzi możnych i 
bogatych stały się powodem zniszczenia wie- 
iu znakomitych dzieł 6ztuki. Wiele także 
szkody zdziałał sam instynkt mszczenia, 
wspólny wszystkim ludom, ale u francuzów 
silniej jeszcze, niż gdzieindziej rozwinięty. 
Tłum posiada dziwno upodobanie do tłucze
nia, miażdżenia, zdrapywania wszystkieg), 
w czem nie widzi praktycznego ctlu i nie 
uzpaje pozytywnej korzyści.

Popęd ten, tern wybitniej występował 
w temperamencie tak ruofaliwego i żywego 
narodu, jak francuzi. Mtrno to' jednak, ileż 
w saaniaijch pomników sztuki delioratywnej, 
opisowej i epickiej pozostało u nas z peł
nych siły wielkich . epok chrześcijańskich! 
Do dziś dnia je posiadamy, do dziś dnia są 
one dokumentem naszej wiekowej kultury.

Żywotna francuska sztuka rzeźbiarska 
nie poprzestała jednak li tylko na naślado
waniu starycn mistrzów. Ileż talentu znaj 
dujemy w sokole lotaryńskiej, która łączyła 
delikatność z siłą, a-której wcielenie widzi
my w spaniałem uplastycznieniu śmierci w 
kościele iw . Piotr: w Bar-le-Duc, w rzeźbie 
L giera Richera. I ciągle sztuka rzeźbiarska 
szuka sobie no,wych form i kształtów. W 
XVII stuleciu m»my obu Angiers’ów i Pie
tra Pugeta,. Puget w Gemii nie dał s.,bie 
odebrać swej samodzielności i mimo wpły
wów włoskich pozpstał takim, jakim  był 
Po nim prsyszh Couston, Pjgalie, Houdon. 
Dalej, \r  następnych stuleciach, pojawiają sfę 
potężni twórcy:Rude, matematyk, który z a -  
pomocą mituy i liczby odnajduje prawdę ,! 
wielkość; B trye, Carpeaui, przedziwny mistrz 
wyrazu—Rodin...

Nie sądzę, by mogły znaleźć sle dzie
ła potężniejsze, bardziej porywające, niż 
działa Redina.

Figury, biusty, grupy, wszystkie ręką 
iego stworzone istoty, żyją i drgają życiem

(iw krok raiądn praskiego siałby bowiem w prz*-iA r^ f  F,"Szedł świat, który przenika
ciwioóstTri* do oświidczoniŁ kiadorza noszy* 'jąHomiGa świętego dreszozu. Mistrz ten ma

taKże poczuc’e ruchu, jakiego nie posiadał 
przed ulm nikt inny. Sztuka jego wypełnia

raartwą materyo l&ką miłością i laką siłą 
zarazem, ie  zdaje s:ę ożywiać ją  gorącą 
krwią. Poczucie ruchu tak dalece włada, 
jego rzeźbami, iż uwidocznia się to w nie
dostrzegalnych niemal drganiach twarzy, od
słaniając tajemne uczucia duszy, tajemne 
przebłyski myśii. Dlatego też portrety je
go opowiadają głębokie prawdy, grupy po
siadają niesłychany wyraz życia. Sztuka 
jego nie zna spokoju. Wszystkie jego wiel
kie dzieła rzeźby: „Młodzieniec", „Jan Chrzci
ciel", „Mieszczanie z Calais", „EUlzac", znaj
dują się w ruchu. Jeden tylko przedziwny 
„Claude Lorrain", który na widok wscho 
dzącego sb ńca, stanął jak przykuty na miej
scu, 'Oddycha spokojem. Tc-n spokój jest 
zas tak intensywny, żo cate ciaio malarza 
jest nim cwladnięte. Tylko wielki twórca 
ruchu mógł stworzyć taki wyraz nierucho
mości, płynący z zachwytu i wzruszenia 
wobec cudu przyroay.

Dzięki tej właściwości, tak niezatarte 
wrażenie wywiera także wielka kompozycja 
Rodina „Brama piekieł".

Brama z fcwys.olaomi skrzydłami odrzwi, 
około których skupiają się w płaskorzeźb e 
wykonane postac e, jest dziełem prawdziwie 
twórczego natchnienia. Nie znam rzeźby, 
któraty była więcej patetyczne. Impuls g o  
niej dała nieśmiertelna Boska Komedya" 
Dantego. Po bliżrzęun wpatrzeniu się do
strzegamy Franoeskę, Cgolma, Wergilego w 
tym świeoie wiecznego pokoju i wiecznych 
męczarni. A>e piekło Rodina od pmkła 
Dantego odległe jest tak, jak  sposób nesze- 
go myślenia od sposomi myślenia XVII stu
lecia. Postacie te opowiadają nam te same 
dzieje, ile wystarczy porównać tę kempo 
zycyę Rodina z piekłem malowar eńi na mu- 
rach Cimpo Santo w Pizte, albo z tem, k tó
re stwórz? ł toskańssi malarz pod wpływem 
.Boskiej Konedyi" w kaplicy Santa Maria 
Noveila v/e Floreneyi, by zrozumieć różnicę. 
W kompozyoyi Rodma niema demonów zła 
i szatanów, a raczej demony te ukrywają 
s!ę w ciałach potępionych. Szatani, którzy 
tym mężczyznom i kobietom zadają męczar
nie, to icb własne namiętności, ich miłość 
i nienawiść, Ich ciało i ich dusza. Ziają 
się one wołać głosem wielkim:

— Wieczyste duchy męki żyją w nas 
samych. W ras  płonie ogień, który nar 
oochłaim! Piekłem jest: nasze istnienie, 
nasze zbrodnie, nanPętn^ei, tęsknoty, nie
spełnione marzenia.

Jesi to Rodina świat własny, świat 
ffitlkięj sztuki.

■tg*'

Polacy w szkołach wladeśskiGli.
Świeżo wydany „Rocznik statystyczny" 

wiedeński za rok 1907 zawiera bardzo cie
kawe liczby, dotyczące młodzieży, kształcą
cej się w szkcłach wiedeńskich.

Zacznijmy od wszechnicy. W Wiedniu 
było w roku 1907/8 aż 405 p.laków. Od k r  
ta 1903/4 wzrosła liczby studertów  poiskicb 
na uniwersytecie wiedeńskim wyrażają s ę 
stosunkiem: 2 2 0 -2 4 8 —294—323—405. W ru Z  
z czechami, których jest tu 313, i południo
wymi słowianami (750), W łochami (269) oraz 
innemi narodowościami tworzą niemal t/ze 
clą część młodzieży uniwersyteckiej, bo 2,270 
na 8,339. Słowian samych jest 1,526 na tej 
„czysto niemieckiej- wszechnicy.

Na wiedeńskiej techniue kształciło się 
owego roku 156 polaków, ogółem zaś było 
słowian 395 na 2,9y8. Akademia konsular
na jest naprawdę nieimocko-madzhrska, bo 
z 39 studentów było 24 nlemców, l i  ma- 
dzlarów, 8 polaków i 1 czech,

Najpomyślniejsze stosunki liczbowe dla 
słowiańskiego żywiołu panują.w  akademii 
rolniczej, bo na 771 słuchaczy jest 133 po
laków, 14» czechów, ntomców 357, inne te
dy narodowości razem mają głosów 414 prze
ciw 357 niemieckim. W loku bieżącym sa
mi słowianie wykazują się w fięzoie 348, 
sami zas niemcy 357; jeao trochę liczniej
szego napływu, a słowianie mogą uzyskać 
przewagę zupełną.

Teologię ewangelicką studyowdo obok 
31 niemcćw, 16 cze hów i 5 polaków. W 
akademii sztuk pięknych statystyka wyka
zuje polaków 2. Słowian 15 na 274. Stu
dyum weterynarskle miało 367 nlemców, a 
204 słowian, W czem polaków 4, cżechów

118, a 77 południowych słowian. W a k a d e 
mii handlowej między 289 s tuden tam i było 
30 polaków (C9 słowian).

Młodzieży akadem ickiej tedy  ogółem 
było .w W iedn ia  738 polaków, 717 czechów, 
1,0-29 południow ych słowian, a razem  sło
w ian 2 691 wobec 9,713 niemców.

W  g im nazyach  wiedeńskich  kształciło 
się polaków 74 (słowian 205), obok 7,068 
niemców, w realnych  zaś sskołach było 14 
polaków (słowian 166) obok 7,045 niemców.

S ta ty s ty k a  szkół niżsi-ych nie wykazu 
je już  polaków. Rzecz to ciekawa. Oni ob
jęci są  w  nazwie „inni*, g d y  czesi i madria- 
rzy mają swe rubryk i.  Co do czechów, to 
w sam ych  publicznych szkołach naliczono 
ich 11,638, a po zliczeniu młodzieży czeskiej 
we wszystkich szkołach w iedeńskich w yka
zano urzędow nie 21,428 uczniów czeskicn.

Z FINLANDYI.
— o —

W Finlandyi organizuje się obecnie contral- 
ny związek społeczny w cela zjednoczenia istnie ącyoh 
związków społecznych. Szerokie pojęcie dziedziny spo
łecznej da możność centralnemu związkowi kiorować 
nieomai żo wszystkiemi istnicjącemi w Finlandyi ors a 
nizacyami, zarówno naukowemi, jak i artystycznemi, 
politycznemi, przemyłowomi, handlowemi, zawodowe 
mi i t. d.

RelsingfcrsLa kasa miejska zwróciła się 
z prośbą do magistratu1 o skreślenie sumy U,0jO ma
rek zaległości, zanotowanych w ciągu ostatnich lat 
kilku, jako nieściągniętą opłatę na uecz miasta od 
rosyan, pozostających na rządowej służbie finlandzkiej. 
Kasa nważa, iż niema żadn“j naaziei na ściągnięcie 
tych opłat i uzusjo potrzebę ich umorzenia. Na liście 
dłużników niewypłacalnych figurują: Deytrich, pomoc
nik general-guoeruatora, K&jgoreć&w, gubernator iR ein 
bot—kap;tan gwardyi.

Gazeta cTjomies> donosi, że główny zarząd 
fńskiej partyi socyalno-domokratycjnoj otrzymał tele 
graficznie wiadomość z Chicago,, iż towarzysze amery 
kańecy postanowili usilnie zbierać ofiary nr. agitacyę 
przedwyborczą socjalistów lińskich.

Z humańsko-lipowieukiego 
Towarzystwa rolniczego.

H umań, dn. 17 października.
Humańsko-Upowieckie Tow. rolnicze 

ostatnicu czasach daje coraz więcej dowo
dów swej żywotności, rozwijając coraz bar
dziej działalność, wejącą ua celu podniesie
nie rolnictwa kraju naszego.

J udnym z twybHrjiejszych przejawów 
tej żywotności była wysUwa rolniczo-prze
mysłowa w ostatnich dniacń sierpnia r, b., 
urządzona w Humaniu. . Towarzystwo jed
nak nie snoeięło p j trudach urządzenła ta
kowej na lauraoh i dziś mamy nowy do
wód jego ruchliwość5.

Dzięki inieyatywie jednego”,z członków 
Towarzystwa, a mianowicie p. Aodrzeja Be
rezowskiego, właściciela majątku Kurzęoe 
pod Krzywe ni Jeziorem, zawiązał się humań- 
ski Związ-yk hodowców bydła przy istnieją
cym już oddziała ogólno-hodo olanym hu 
m ańsko-lipo wie ckięgo Towarzystwa rolni
czego W dnia 17 d. m. odbyło się pierw
sze organizacyjne zebranie członków Związku.

Najlepszym dowodem, jak dawała się 
odczuwać pojtrzebi takiego związku, może 
siużyc to, iż pierwszego dnia zaraz zaDi&ało 
się. dóń 33 członków. Na zebraniujin . 17-go 
b. m. inicjator, p. A. Berezowski, złożył 
projekt ustawy Związku, który z bardzo 
niezp.aczc.emi zmianami został jrzyjęły,przez 
zgromadzenie.

Zdecydowano zakupić 4 stadniki; uchwa
lono urządzić punktj kopulacyjne w mająt
kach obywatelskich. Korzystać zaś z nich 
będą wyłącznie włościanie, gdyż Związek 
postawił' sobie jako jedno z główniejszych 
swych zadań poprawę rasy krów włościan.

Wybrano również zarząd Związku, 
w skład którego weszły następujące osoby. 
Andrzej Berezowski prezes Związku, Bene
dykt Ltpkowski wiceprezes, skarbnik Józef 
Danin, sekretarz R cnan  Święcicki; na człon
ków komisyi rewizyjnej wybrane* Adama 
Rokickiego, Jerzego Liptowskiego I Kazi
mierza Andrycza. Do rarządu wejdzie rów
nież inspektor hodowlany, lecz na razie

z powodu braku odpowiedniego kandydata 
posada ta nie została obsadzona.

Sprawa, zdaje się, w dobrych i ener
gicznych rękach spoczęła i należy mieć n a
dzieję, że Związek hodowlany humańsko- 
lipowieckiego Tow. rolniczego, potrzebę k tó
rego oddawna uznawano, nie każe n&m 
długo czekać na owocne rezultaty swej 
pracy. X.

Zjazd hodowców i sportsroanów w R ó w n a .
Zjazd hodowców i sportsmanów odbył 

się w Równem z inieyatywy K. hc. Tarnow
skiego i K. F. Iłeszetiłowa w dniu 15 paź
dziernika. Celem głównym zebrania byłu 
omówienie projektu założenia w Równem 
Tow. wyścigowego, a wyścigi te mieć miiją 
na celu przedewszyst!,-iem próby sprawności, 
koni rozpłodowych pół krwi, wychodowanyoh 
w środowisku wolyriskicm, a także na I ’o- 
dolu i DKrainie. Frzytam Liegeć będą ko
nie pełnej krwi i jazda gentiemeńska nie 
będzie wyłączona, przeciwnie, tor w Równem 
służyć ma bez ograniczeń dla dzielnej mło
dzieży i oficerów jawiy. Równe jest punk
tem uajod }Owiedniejs7ym, w którym wielki' 
rynek popytu i podaży koni szlachetnych 
użytkowych mu powodzenie zapewnione, 
btacya kolei w Równem połączona ,ies„ linia
mi z Warszawą, Lublinem, (Mesą, Moskwą 
i Petersburgiem.

Zaproszona na zebranie delegacja związ
ku wołyńskiejio stawiła się z prezesem na 
czele in corpore. Gospodarze zebiania: lir. 
Tarnowski, Reszetiłow i ks. Luioomirski, za
prosili na przewodniczącego prezesa R. Pień- 
kowsk ego. W dyscusyaeh przyjęli udział 
pp. G. Jtłcw icki, J. hr. Kaiwicki, B. Dicze- 
skuł, Sumowski, K. RakowsH, K- F tzermann, 
a  Wilkoński inspeutor zwiąsku, J. Pułaski, 
T. Wojęzal i inni. Jednogłośnie przyjęto 
projekt Tzyścigów, dorocznych pokazów jar- 
markow i Lcyt&cyi koni w odpowiednio 
urządzonym hipodrom59: Podczas obrad na
desłano ' liczne telegramy od wybitnych 
Bpo/tsiUunów i hodowców, którzy przyrzekli 
współudżiai czynny. Wybrano kom? yę or- 
gamzaoyjną i wysłano udegram do Gi. Zarz; 
Sti Państwowych tej treści: „1910 r. 15/X
Równe. — Niżej podpisani, zebrawszy się 
w Równem w ceiu zorganizowania W kraju 
Połudriowo Zachodnim Towarzystwa za chęty 
hodowli koni i, biorąc pod uwagę zam knię
cie kijowskiego i płoskirowskiego Towa
rzystw wyścigowych zdecydowali otworzyć 
77 Równem Towarzystwo sportowo-wyśclgo- 
we, którego celem bidzie popieranie h o 
dowli koni pełnej i pół krwi; w tym  
celu postanowiono orządz 6 hipodrom, 
w którym oprócz wyścigów mają się 
odbywać coroczne pokazy nouowiane i ii- 
cytacye koni Związku wołyńskiego, a w 
celu zorganizowania Towarzystwa i opraco
wania ustaw jawnem balotowauiem obrano 
kom isję, do której weszli pp Tadeusz L a 
chowski, Romuald PwńkowsitL Adair ks. 
Lubomirski, Kaźmierz hr. Tarnowski, Kon
stanty s. Teodora Reszetdow, Bazyli Dicze- 
skuł, Jan hr. Karwicki. książę Erlstow, S ta
nisławy hr. Dzapski i A rtur Wilkoński. Pre
zesem wybrano Józefa hr. Potockiego, wice
prezesem Adama ks. Lubomirskiego. Pierw
szo posiedzenie komisyi organizacyjnej na
znaczono 7 (-20) listopada 191C r. w Równem 
w lokalu Tow. rolnicż,ego o gouz. 4 po po
łudniu*. Tu następują w depeszy nodptsy.

Zbytecznem byłoby wykazywać donio
słość urządzenia hipodromu i polrazów-jtr- 
marków w Rownom. Miejscowość ta stanie 
■się wielkim rynkiem zbytu i podaży koni. 
RynkóWi takich hodowcy r a  Rusi nie mają, 
cęny koni są nizkie, zbyt icu utrudniony, 
co wpływa ujemnie na rozwój hodowl5 kuni 
w całym kra^u. D i licznego współudzdalu 
i popierania tak wainei Instytucji zachęcać 
nie potrreba. Związek wołyński hodowli 
koni rozwija działalność energiczną, liczbę 
członków wzrasta. Hodowca.

I izb prawodawczych.
X  Dnia 19 października odbyło się zgronadze- 

nie fraacyi październikowców, na jr‘ćrem rozważano 
projekt naaeznnia ponszccLpego.

Omawiając ip-awę szkół cobcoplemieńczych»,po-

Edward Paszkowski.
28)

R o z s i t k i
Z kroniki kresowej.

— A kara!.. Niusia, wystaw pan su 
bie, znowu miała atak nerwowy. N h  ds0 
Boże, nie daj Boże!.. Ot, powiadasz, kara 
boska, i masz r&cyę... Niechaj ręka boska 
broni!.. Zachodził znowu śiedowatiel, a potem 
prystaw, iowu dopytywali. Czego oni o(l 
nas chcą, od tego nieszczęśliwego Malickie
go. To dopiero pociecha, panie Piętrzę, e 
pasierba, oto oo znaczy, panie Piętrzę, wyjść 
nie za s wuj ego człowieka i byle jaką krew 
hodować! Powiedziałam śledowatieiowi, ź& 
to tylko Polk biedy narobił, opisałam całe 
życie moje z nim od czasu śmierol jego uj 
ca. Wszystko mówiłam i tam iąa sądzie 
przysięgnę, że Malicki nie winien.

— A Jaś co robi?..
— Jasia już niema..
— Rany pańskie!.. A ten gdzie zno

wu się podział?
— Przyjechała panna Witalisa i do 

Wyderkas dziecko zabrała. To I lepiej, 
panie Piętrzę. Ninsię dziecko drażni
ło. Tak lepiej — co?.. Pan myśli, że nie?..

Maszkiewicz zapewnił, i i  nic nie my
śli...

—■ Właściwie chciałam prosić, żeby 
pan, panie Pi&trze, był taki dobry i zechciał

się dowiedzieć, c?j [an  mecenas Horski bę 
dzle nas bronił, czy może on... Albo ja 
wiem5.. Od tego pnna Hlńczy, to daję sł&' 
m o, nio nie da się wymlarkować, a to ta
kie ważne i Niusia, chooi&ż ona milczy, ale 
ja  wiem, że ona się tom wymęcza.

— Od Horskiago to dowiadywać się 
nie wypada... Ale jest, dobrodziko moją 
WIlejLo, zacne chłopisko i mój wielki przy 
jaciel. Zajdę jutro do niego i zbadam... A 
może i wyproszę... Wilejkę niby mały czlo 
wiek, ale pawiem paniusi, że on tu nąjwię- 
Irszy... Jak pan Mikołaj zechce, to wszystko 
zrobi, a on zeohoe.

— Zlituj śię, panie Pletr^e, i nie za 
pomnij... prosi Pałkowa i zrywa się nagle, 
bo jej się. zdawało, że Niusia ją  weła...

— Niech pan poczeka.. Muszę do niej.., 
J a  zaraz wrócę...

— A ja  tymczasem, dobrodziko, w pie
karni ład zrobię. Bo choć się na tem ani 
psa nie znam, ale ład zrobię... decyduję 
Maszkiewicz.

Polkowej już nie było.
Cichym krokiem weszła do sypialni, 

gdzie na duiem łóżku, wetknąwszy twarz 
w poduszkę, leżała Janina.

•— Nlusiu!,. szepnęła w progu. 
Milczenie.
— Niusiu, czy ty śpisz, powtórzyła 

szeptem, zbliżając się do łóżka.
Ramiona leżącej podnosiły się miaro

wym oddechem. Widocznie spała...
Więo Polkowa po króklej chwili nasłu

chiwania również cicho wysunęła się z sy
pialni. Przy drzwiach tylko deska w po
dłodze pod nogami jej skrzypnęła głośniej.

Polkowa na m iejscujzam arh, nie*'zau- 
ważyła jednak, że ramiona] Malickiej ^drgnę
ły konwulsyjnie.

Po > y jśc iil paniJ£Magdaleny',“?Janina 
zerwała się i ‘tasiadła.JjjTrzymaU ] skronie 
dłońmi, pocierała czoło,' przyciskała dłonią 
piersi w okolicy serca.

Po chwili bezładne myśli poczęły jej 
naplywćć do slb .!:,ć  s:£  .pajM, łą
czyć.-.

Z n o ru  wiedziała'..
Chaotyczne z początku ^obrazy utwo

rzyły teraz jedność świadomą, skierowaną 
w jeden punkt wytyczny, czarny jak otchłań 
piekielna, bez światła, bez drogi, j^bez wyj
ścia... Stał przed niąMlbrzymi mur, oddzie- 
lający ją brutalnie} odj przeszłości. & Była to 
niby wypoka, cuchnąca wilgocią,, pleśnią 
zieloną barwiona ściana, dłużąca się hen ku 
krańcom stropu gwiaździstego, a wferzchol 
kiem sięgająca nieba, światło, ciepło, btę 
kit prómienny pozostały za tym  murem 
wilgotnym, a nad jej głową zawlsiy chmury 
czarne... Wyczuwała chłód śmiertelny, któ
rym tchnęła ziejąca ku niej z im n m  lodo- 
wem i ciemnią.

Wzdrygnęła się, podeszła do okna i 
wsparła czoło o szybę...

Zdawało się jej, że widzi przed sobą 
haniebny gmach więzienny z krzyżem żela
znym, wychodzącym z białej, pozbawionej 
okien ściany turmy miejskiej... A potem 
zarysowały idę przed nią kontury nieznanej 
sali sądowej, gdzie ona i on, Malicki, mu
szą wspólnie bronić dobrego imienia jej 
Janka...

Zadrżała powtórnie.
Prr.ez ulicę ssybko przejechał wóz z

brzękiem łańcuchów, łączących dyszel z * ę- 
dzidtumi koni. A jej się zdawało, że sły 
szy brzęk kajdan skazanych na Sachaiin 
zbrodniarzy.

Dobra sława jej Janka...
Ile w tem było ohydnego kłamstwa, 

ile kłamstw było w tem, co ją  otaejsa, iło 
falezu w nio] oąniej...

Dr ala przed koniecznością zetknięcia 
się z bezwstydnie ciekawym wzrokiem świa
ta, który żądał bodaj krzywoprzv sięztwa, 
byleby ono ocalało pozory, wyrównało ostre, 
nierówne kąty, nałaalywało istotę rzeczy do 
pcziomu banalnej, urobionej na modłę uzna
nych ogólników przyzwoitości...

Drżała nie przed musem tego kłam
stwa, lecz z obawy, że może kłamać nie po
trafi... z obawy, że fałsz, który ją  otaczał, 
na ; zwach się dziurawi i że ludzie dojrzeć 
mogą rąbek prawdy...

Drżała'o to cna—Janina Rodysówna!..
Podeszła do olbrzymiego, stojącego 

przy łóżku fotelu, weszła nań z nogami i 
wsparłszy głowę na kolanach, ścfskanych 
knrezowo rękami, siedziała tak skulona, 
czując, że głowa jej płonie, a cale ciałp 
wśród dreszczy dygoce.

Wzbierała w niej głucha, szalona nie
nawiść przeciw losowi, który ją wćusłł w 
ten fotel obdarty, pozbawił ^szczęścia I ska 
zał na męczarnie bez końca i miary. Bie
gła myślą .w lata dziecinne, śledziła prze
bieg życia własnego i zdawało się jej, ie 
namacalnie wyczuwa tę silę fatalną, która 
ją  wbrew woli pohała w danym kierunku, 
gromadziła naokoło odpowiednie zbiorowi
sko zd a m ń  pomocniczych i w końcu przy
wiodła do ołtarza z Malickim.

Był to, jej zdaniem, pierwszy krok do 
upadku, do tej nędzy, w której biła się jak 
ryba, więziona w cuchnącym stawie...

Z garderoby Rorskięj wyrwała sie w 
świat i ty ła według własnego prawa... Ipo- 
fcorski ją zhańbił, nie potem krzywdę w y
równał, żeniąc się... Napaści się nie lękała, 
bo miała dość mocy, aby swoją osobę o- 
bronić...

Była widną!...
A potem w chwili głupiego obłędu, nie 

chcąc Jankowi dać nazwiska prawdziwego 
ojca, bo to nazwisko nosili jego krewni, k tó
rych nienawidziła... popełniła szaleństwo.

Poco to?..:
Przecież to nie było d la .. Janka?!...
Drżąc całeni ciałem, .odpowiadała so

bie—nie!...
Nie Janek!...
Drżąc wszystkiemi fibrami swego je 

stestwa, mówiia sobie, że gdyby Janka na
gle zabiakło uczułaby ulgę niesłychaną, nia 
tai, nie boleść, ale ulgę I radość niezmierną 
z odzyskania swobody, z odnalezienia swego 
„ja", zaprzepaszczonego w pogmatwanym la
biryncie obowiązku i musu...

To lylo je j  prawdą wewnętrzną...
'Więc nie dla Janka, ale dla siebie, z 

obawy odpowiedzialności przyszłej przed 
malcem znosiła wstrętne węzły i wlokła się 
ea człowiekiem, który ją doprowadził do 
bramy więziennej. .

Ją—Janinę Rodys!.
Dobrym był dla niej, zwłaszcza dla 

Janka. A jednak nienawidziła go, musiała 
niena widzieć!...

(D. c. u.).
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s ianowieno wireść w Domie poprawkę, opiewająca, że 
w szkołach takich wolno iisuczkć w języku rodzinnym 
w Ciągu la . 4, a ni:-) 2. jak to jest ohsenie w pro- 
j.-kcie. Zdaniem frakcji dopuszczalno jest nauczanie 
w języku perskim, niemieckim, litewskim, gruzińskim, 
/ormiańskim. łotewskim, estonskim i tatarskim.

X  Raazio Psir.lwn zorganizował się konwent 
seniorów na wzór istniejącego w Dumie, w skład kló- 
retio wchod>ą prezesowie komisyi i leaderzy grup 
i frzkcyi rady. Pierwszo posiedzónio lej nowej insty
tu c ji cdtyło się d. l r» jf. m. P. Durnowo zgłosił wnio
sek o prz.yjnBsowtm ucsestniczeniu członków Rady w 
komisjach. Wniosek ton uchwalono. Ciekawe, iż w -ro
ku ubiegłym prawica damska i ftcwalnie uznaia kon
went seniorów za .nstjtr.cyę niclsgaioą.

X  Do komisyi kompromisowoj w sprawie pro
jek tu  staroebrzędowogo t  ramienia Dumy wybrani zo- 
stsli od opocycyi Karaułow i Mzkłakow, od prawicy 
Wiazigin, od październikowcćw Kamienskij a cd na- 
cyonalidtów Jeimołojew

X  >iak jnż wiadomo z telegramów, w centiam 
Rady Państwa nastąpił rozłam, Na zgromadzeniu cen- 
trnm  dąia  lii, października nchwalo^n, jąkpisj.e «Riecr», 
zerwać z dotychczasowa fikcją jedności. Ostatecznie 
centrum rczpadło się na trzy 'r dłamy: Kolo Polskie — 
15 posłów, g.upa N«ndhardu — 19 i właściwa grupa 
centrum — 47 posłów. Prezesem tej ostatniej został 
ponownie ks. P. Trubackoj. Trzy te „iU m j m»ją jed- 
naisże porozumiewać się, o ile wejdzie na pcrządcz 
dzienny ■ projekt pierwszorzędnej wagi. Według „bli- 
czeń tRżjczi* lew ca składa się obecnie z 11 posłów, 
praw ica—-77, bezpertyjni—15. Prawica w porozum.e- 
mij z grupą Neudhardtn, która ku nią] ciąży, miałaby 
więc większość bezwzględną.

, X  W yb:ry  prez^dyum Dumy stają się cortz 
b«rdziej zagadkowemi. Pewność, iż Guczaow zostanie 
obrany nonownie, została mocno zachwiana

Niekonstytucyjne stanowisko b. prezesa podczas 
przoszłej sesyi pociągnie za sobą to, iż niet/Jko po
stępowcy muzulinanio i Koło Polskie, ale i lewica 
"ździerLikowców U. z w. fronda finlandzko) głosować 

będzie przeciwko niemu.
P. Makłako.w twierdzi, iż prędzej cdda głos 

za ks Wołkońskiego, niż za Guczfcowa.
<NacyouaIiatjczaa Duma .winna mieć nacyonali- 

styczntigc prezesa*.
Wobe; tego cent im rozpoczyna targ z prawem 

skrzydłem, i bardzo możliwo, iż zmiany w ustosunko
waniu partyjnem Dumy znajdą w obecnej IV-ej sesyi 
wyraz zowr.ętrzay w shładłio osubistjm prezydyum.

Rozbrzmiały pvę’;ne, scrdecznu knjrlj 
pisane przez poetkę strofy „Pan*. B&1cpt« \  
czarować słowami rzeźbiony poemat Wys
piańskiego, v?e właśoiwem, óryginalneni u 
tęga dekl&matora wykonania.

Oddział tm c i  'program u słożony był z 
utworów aatyryozno-hnmory-stycznyoh. Tu
taj miejsca główna zajął „Sąd Ozyrysa* 
Sienkiewicza, zaś w końcu własna kompory- 
cya artysty, w której, aczkolwiek w form/e 
groteikowej, ioez bardzo dowcipnie wyszy
dzał błędy i naleciałości jętykewe, jakisnji 
już prawie beswieanie w tych stronach 
więks-za część polaków kazi mowę ojczystą.

Publiczność w dowód uznania talentu 
oraz szlachetnych tendencji artysty darzyła 
go szczerym, długo n crnitbnącyrn oklaskiem.

Mile też zawsze będziemy witać u sie
bie p. Kisielnlckiego.

„ł>WÓ]“ .

Z prasy rosyjskiej.
O ig a n  p ó łu rz ę d o w y  w ie lc e  s ię  p rz e ją ł  

s p r a  wą z b r o d n i  n a  J a s n e j  G ó rz e . G ro m a d z i 
c a łe  m a s y  c y t a t  z p is m  p o ls k ic h  d la  u d o - 
w o d n io n ia ,  j a k ą  to  z m o rą  d ia  P o ls k i  je s t  
k a to lic y z m .

-W  kołich postępowej inteligencji polskiej — 
konkluduje citoesija:. - ju ż  uddawna prteJawUa oię świa- 
doność olbrzymich szkód, jaki© wjświ tdczyl katolicyzm 
rarodowi polskiemu. jako narodowi słowiańikiemu, ro
biąc go swym niewolnikiem duchowym i nwaiąjąc .a 
swą awang irdo na wschodzie Ale świadome^ ta nie 
mogła pizjur-ić formy otwartego protestu przeciwko 
i n-orc klerykaluomu. bo kleiykslLm umiął się brc- 
nić. . CpiTajJic się na maracb, zmuszał ou swych jaw
nych i tajnych wrogów do t-.-zjmunia ięzyka za zębr 
mi i r,;ebŁ było irto 'nie ntdzwyczajnego faztu dla 
umożliwień.a niezależnej krytyki.

, «W każdym r a m  odbywa się w naszych oczach 
zjawisko znąmionno, którego konsekwencji niepodobna 
na rizio  obliczyć*

„Rossija* chciałaby naturalnie, aibby 
te kor/sek. wrncyc wypadły zucełn e po jej 
myśli. Zresztą wszelkie rachuby i wnioski 
są tu. w najwyższym stopniu niepewne wo
bec takich niespodziewanych faktów, jak 
Dp- skakanie na erefizt przeora klasztoru.

P . R o s ła w le w  n ie  lu b i p s ź d z ie m ik o w c ó w .
«Pióro moje—pisze w osutnim  nnmorze cPio- 

tierb. Wiedęm.*—już ustaje do ciągłego demjsakowaaw. 
faryzouszów rosyjskiego «odrodzema». Dziś każdy 
wozuy w Dumie wib o te a , żd rola cktcbryninn prze
szła jnż do nacymalizmu, że rolę.Gnczkowa obejmujo 
Krjpv‘tsk 'j, że paździermKowcy tłużą jeszcze do stełu 
premierowi, ale już nie za fotelem jogoą tylko gdzieś 
obok drzwi. Jeżeli oktobryzm nie jost joszczs m u
rzynem, to w Każdym razie nie jeat już panom. W ar
stwy biehdla i różu, któremi blkhu-ją więdnącą psriyę 
osobiści przyjaciele p. Guczkowa. nre odmłodzą już jej, 
ani ożywią*.

tPrzeżyta piękność—pisze dah j p. Rniławlew— 
którą już wiozą na cnkiilhiz, pr-.rd eamenu Jego wro
gami unesi wifka i pije swoje zdrowie. Niech sobitl 
Kiedyś przecież w sk o  zapadnie, a zwłoki zoetaoą pi - 
grzsbaoe. Jeżeli nie zdrowy rozsądek, to bodaj oize- 
pisy sanitarce uwolnią nas cd oktobryzmu*..

Tak to sobie nie robi ceremonii p. Ro- 
sł&nic y * paździemikowcami.

O rocsnicy zas 17 października pisze 
w ten sposób:

cJakkolwiek starają się geoerał - gubernatoro
w i .  naczelnicy miast i ^gubernatorowie dowieść, że 
17 pażda:ernika nie zaszło nic takiego, co przeszkadza
łoby im gospianrować po dawnemu, popularyzować 
«dotykaln^ćć> oseb-atą i własną nieomylność—juz sama 
ta gorliwość świaaczy, ze urzędnik czuje się niepewnie: 
w it on, że prędze', czy późiiej, wvprduie manifest 
17 października urzec .rw ijtuići.

( i )

Z ZYC!A ROSYJSKIEGO.
O  /.arząd przesi(Mileńfzy w vd«ł niedawno ststy- 

siykę ruchu przesiedleńczego w łtosyi od roku 1896 
da 1009: Do fajberyi wyemigrowało w tym okresie 
2 808,961 oiób. Z tego wyomigrowalo do Terkiosljnu 
i kraju stepowego, 783,934 osib, do gub. tobolskiej, 
tumskiej, łcaiee«siiej i  irkuckiej- 1,801,986 i na Daleki 
WscLód—230,Dil osób.

0  W  ciąęu nbirgłogo pięciolocia statystyki kar 
pnuowach wyglrda jak namęooje:

W  r. 190G: skonfiskowano 348 wydawnictw, 
zamknięto 325, pociągnięto do odpowiedzialności redak 
torow 3»2. kar pieniężnych prawie wcale nie było. 
V/ ciągu rokn nałożono, zaledwio 16 na sumę 15,*>25.rb.

Tt r. 1907: skorflskowano .318 wydawnictw, 
Tamkuięto 612, pociągnięto do odpowied: Jności re
daktorów 433. Jednnoześjie z rozpuszczeniem II Dumy 
Pałiatwowej, t. J dn. 2 czerwea r. 1907 aoątaio ogłe- 
szone postanowienie spocTalnf o Dłkładspin kar ])ię- 
ni^żuych na redaktorów. Od do. 2 cąerwca do- konea 
roku nałożono 148 kar na ogólną sumo 65 tys. rb.

ID r. 190S: skonfiskowano 216, zamknięto 73. 
pociągoięlo ao cdpowiędiialności 33 redzkłorlw i nało
żono ker 120 na inmę 82,200 rb.

TT7 r. 7.00.9: nałcżpno kar 182 na sumę 87,375 rb.
TT r. 1 9 1<>: ,id dn. 1 stjcenia do dn. i7 paź- 

dzierniaa z a u s .ię o  i  (rougskit,^to  mało, ale kar pie- 
ciężnycu nałożono 158 na anmę 42,575 rubli.

LIST DU RLDAKCYK

ieszczs rprav/a zlłajkowa.
S2ano\7na Rodakcyo!

Z powodu interesów i niebjtności mo
jej w domu lie  mogłem w swo''m czasłe 
zwrócić się do Szanownej Red^kcyi z próśb |, 
aby raczyła łaskawie umieścić na iama h 
swego poczytnego pisma i moich słów psrę 
w sprawie-sprzedaży Majkowa — dziś więc 
proszę o tc usilnie.

Na umieszczony w N? 205 „Dziennika 
Kijowskiego* l st qo Redakcyi z podpiseni 
„Zarząd dóbr hr. Ponińskiego* właściwie od- 
powi&Joćby mi się nawet nie chciało, gdyż 
z zarządem tym w interesie kupna Mrfjkova 
nic wspólnego nie miałem, traktowałem, ja 
ko żywo, li tylko z hr. Ponińskim, no i fak
torem zo strony jiigo> i&raelifą ze wsi Sapo- 
żya. Wynika więc stąd, że 1 umowa zosta
ła zerwaną nie przez zarząd, a przez hr, P ,  
fctóry zgodził sio na pod - tawie „zaprodażnej* 
zapłacić za zerwayie umowy 2 000 rb. na 
mois Korzyść. Go się tyczy korespondencji 
w-j\» 21C „Dzień. Kij,.0, rzecz się ma zujteł- 
nm inaczej. Chcitłem rzeczywiście nabyć 
Mujków z kiikudzie.-ięciu morgami parcel 
w Mpćłce z  rodzonym bratem moim , obywa
telem ziemok m zwiahełskiego powiatu, ró
wnież jak i ja, nigdy zaś w żsdne spekula
cje , apółki i afery nie wchodziliśmy z n i
kim, temb&tdziej z ksoitalistami izraelitami, 
od czego i naaoł chroń ńas Boże! Posiada
my m ajątki ziemokie w ilości tysiąca dzlę- 
■ięcin ziemi oraz renlnoici w mieście bet 
najmniejszego długu, bankowego* zunełnte 
więc nie mieliśmy potrzeby szukać do inte
resu, ostatecznie tak niewielkiego, wspólników 
izraelitów, mogliśmy to załatwić ze; swych 
własnych fuudijsiiów. Rzeczywiście, z naszej 
strony byio dwóch zydków faktorów, którzy 
naraili nam kupno Majcowa, jaw w d&nym 
wypadku miało to raiej ce i ze strony hr. P. 
w osobie Szai Ajzenberga. Czy zostali udę- 
irodzieistwowani i uratowani od „ciągnięcia 
znacznego zysku kosztem tychżo włościan,* 
ijak głosi list) przez nas, t. j. mnie i brata, 
wiośc.ania Majkowa, tego nie wiem, wiom 
.o tylko, iż zaołaciu oni tyle, że zwyżką ce
ny, jaką mvśmy dawali, zostało pokryte 
2,000 rb., zapłacone ne.m, no i coś tam pp- 
no jeszczb zostało. odpowiedzi na poić- 
mikę w Xs 23/ muszę zaznaczyć, że obecny 
dzierżawca Majkowa, p. Z Waśkowski, czło
wiek se wszech miar godny wiary, w liścfie 
swoim w As 237 podał f • kt pewny i nieza
wodny, iż w czasie objazdu Mejkowa przy 
wspólnej dyspucie o urządzeniu gospodarki 
taruź^ w razłe kupna zdecydowałem _Ię po
stawić dwa folwarki. Dalej pumieniony 
A^enaztejn, jak i drugi izraelita, był fakto
rem, a nie wspólnikiem 1 nigdy go nikt nip 
"powiżniał do traktowania z włośoianamj, 
ako fik to r ot-zymał należne mu wynagro

dzenie. Trzej włoś naoie i  Mojkowa rzeczy- 
wiacie przyjeżdżali do brata mego, ale mie 
zostali jgc w domu, przeto traktować z nim 
również me mogli, J,ą zaś, osoba głównie 
tu figurujłłca, przed nikim nigdy nie zwie- 
rza|eiji się, co mam robić w przyszłości z 
Majkowem, jeślibym go nabył (próczrozmo
wy z p. Waśkowskim). Dziwi więc mię to 
jardzo, skąd można wnioskować, że mieliś
my rozparcelować Majków. Dziwnem mi 
się bardzo wydaje, aby w kw ćstyi tak waż
nej i of>vatecznie, że się tak wyrażę, żywot
nej w obecnej chwili dla każdego z nas 
landować się na podstawię słów zaintereso
wanego włośoianiaa lub faktora, nie zasię
gnąwszy prawdy u samego źródła rzeczy. 

Łączymy wyrazy wysokiego poważania 
Włodzimierz i Roman 

Giycztw scy
cbykatoiś z Wielkiaj Horbaszy i Kiuek.

? ) c i ?  p r o w b c y f .

Żytamferz, 18 października.
Wśród nudów i posuchy na wszelkiego 

rodzaju rozrywki duchowe zawitał do Zyto 
mierzą -znany artysta ćekUmator, p. M. Ki- 
aielnicki f ogłosił swój „'Wieczór* w pro
gramie.. któiego dwa pierwsze oddziały za
tytułował „Ku czci poetów: Maryi Kono
pnickiej i Stanisława Wyspiańskiego*. A za 
t-m  naczelne miejsce zajął „Pan Balcer w 
Brazylii*,, następnie „Bolesław Śmiały*.

P. Ktsielmeki tau chlubnie zapisał się 
w pamięci nasiej podczas zeszłorocznej go 
ściny w Żytomierzu, gdy wygłosił Tutaj 
„Bitwę pod Grunwaldem*, iż wczoraj publi 
czność polska wypełniła deść obszerną salę 
Biblioteki Publicznej, rzec można, więce 
niż po brzegi.

maski

rantówcn:... Gdy wtem towarzysz mój py
ta mnie również cp kojnie:—

— Panio, a to co znowu?...
— Nie wiem, panie, odparłem... ale 

mnie się zdaje, że to jest—nierogacizna.
Istotnie środkiem ulicy Puszkiński -j, w 

centrum miasta K'jowra ulokowanej, wędro 
wała sobie para laanych wieprzaków.

W ruchach ich nie znać było ani za
kłopotania, ani gorączkowego pośpiechu.*. 
Sny sobie wełno, wywąchując dziury, przez 
komisję brukową jak  gdyby dia nich nau
myślnie pokopane i, ocierejąc się z lubością 
o 'belki i deski, w miłym nieporządku po 
środku ulicy leżące...

Księżyc świecił jasno...
Na szczęście wieprzaków „wypadek* 

chciał, że ulicy nie było ani jednego 
psa-, ani jednego stójkowego, ani stróża, ani 
nawet złodzieja... a  my, zatrzymawszy się 
na stromem urwisku, ręką współpracowni
ków p. Demczenki p^zed jedną z bram. wja
zdowych usyphnem, przyglądaliśmy się "nie
borakom życzliwie, myśląc sobie — nlecnaj 
też przed zarżnięciem miasta nieco u 
żyją...

Ciaitty i«8o««ac

Przed paru tygidniasni wieczorem prze
chodziłem przez ulicę. Puszkińską w towa
rzystwie jednego z moich znajomych.

Był to surowy zwolennik silnej jazdy 
i lekkKgo jadła: aulomoDilista i ju e sz -  -a 
•więc jednostka, która w naszym kraju zu 
pełnie szczęśliwą czuć się nie może, bo dro 
gi mamy podb, a kulturę jarzyn w stanie 
prymitywnym pozostającą.

Rozmawialiśmy naturalnie o drcgach i
0 jarzynach i przyszliśmy do wniosku:—że 
przyczyną wszystkich' prawie naszych trosk
1 u trm ień  jest nieujęta w karby ro*umu 
żywiołowość otaczających nas stosunków; 
że wszystkimi niemal objawami rpoLczfco- 
gosoodarczego żyeia rządz: u nas nie „myśl*, 
a ślepy „ tra f1, który wszelkie rachunki, pin 
ny i przewidywania niszczy, bo ani fizy
cznie, ani duchowo ująć się w łapy nie 
daje...

U nas ciągle coś „wyskakuje*, albo coś 
s ę „zapada*, cuś , niespodziewanie wyrasta", 
albo „wbrjw wszelkim oczekiwaniom* guj- 
jc; a nawet tak oywa, iż rzeczy, najarzędo- 
vflej pogrzebane, żyją, a rzeczy napozor ży
jące, potb&wione są i nóg, i tchu, i woli..

Takeśmy sobie gwarzyli, zupełnie spo 
kojnie idąc po nasypach, z obu stron Pusz 
kińskiej w owe czasy sterczących, bo kslę 
żyo świecił jasno, a  więc „wypadkowoA od 
pcłamunia nóg i głowy w jamach, urządzo
nych przez pana Demczenkę, byliśmy zegwa

do rady miejskiej.
Zebranie przedwyborcze.

Onegdai W klubi6 nacjonalistów odby
ło się zebranie wyborców z cyrkułu bulwa
rowego, w kiórem wzięli udział i radni k i
jowscy—pp. Nikiforów i Strachów. Zebra- 
nJe miało charakter poufny. Obecni byli na 
niem członkowie komitetu centralnego m - 
6yonalibtów z p. Sawenko. Prztwoduiczący 
dość enugu zwlekał l zagajeniem, tzekająt, 
zanim zbiorze słę więcej wyborców. Wresz 
cie z powodu spóźnionej pory przystąpiono 
do obrad/pomimo, że na sali było około 20 
osób; mała ilość uczestników tern więcej 
była przykrą dla organizatorów Zebrania, ż t 
w tych dniach na wiecu przedwyborczym 
tegoż cyrkułu, ktćry stę odbył w auli ludo 
wej przy ulicy Bniwarno-KudrjawshieJ z ini
cjatyw y kilku wyborców obozu . postępowe
go, było obecnych przeszło 80 osób.

Zebranie rozpoczął p. Sawenko groma
mi, rzucanymi na prezydenta miasta, p. Dja- 
kowa. Za temat do oskarżeń posłużyło zwy
kłe twierdzenie o zadłużeniu miasta. Z koloi 
p. Sawenko przeszedł do następnego punktu 
oskarżenia — kainalizacyi kijowskiej Z upo
minając — niechcący czy też rozmyślnie o 
tern, że kanaliz-acyę kijowską budował so
jusznik do niedawna p. Saweuki, radny Jo- 
zefi, mówca twierdzu,. że kanalizacja nic 
nie jest warta, że przy urządzaniu jej po
pełniano nadużycia, w rodzaju używania do 
colektorów ru r zabrahowanycb, zamiast do
brych i t. d. Zakończył swą mowę p. Sa- 
wento twierdzeniem, Ż6 rada miejska czte- 
recŁlecia 1906 — 191G roku przedewsryst- 
dem zajmowała się rabowaniem funduszów 
miejskich.

Takie postawienie kwestyi zmusiło o- 
becnych na posiedzeniu radnych miejskich— 
>p. Nikifurowa i Strachoma do zaznacz*!!!#, 

oni nie umaczali rąk vr tej sprawie. 
Strachowowi udało się to lem łatwiej, 

’!fej nie bywając nigdy na posiedzeniach 
rady miejskiej, śmiało mógł powiedzieć, iż 
udzioł jego ograniczał się do otrzymania 
mandatu członka komisyi biblio! scznej, na 
czele której stał p. Sołucha. Gorzę, było 

p_ N:kiforowem, ktćry od czasu do czasa 
orzychodził na zebrania rady miejskiej, lecz 
nie mógł sle pochwalić pracą w żadnej z ko- 
m isń  miejskich. Do każdej z nich wyafca- 
wiał on. tw ą kandydaturę i stale przepaduł 
na wyborach. Skarżył się więc p. Nikifo
rów, że nio dawano mu pola do pney . Je 
dno, co zdziiłał on. w ciągu lat cztererh — 
)y!o to poparcie budowy gmachu cyrkułu 
bulwarowego (za fundusze, uzyskane drogą 
jożyczki obligacyjnej, tak potępianej przez 
nacyomillstów).

Ostatnim czynem p. Nndforowa było 
jodanie do rady miejskiej o rozszerzenie 

sieci kanalizacyjnej na drugorzędne ulice 
cyrkułu bulwarowego. Zsbrani nie ocenili 
ej ostatniej zasługi p. N., oświadczając, że 

zrobił on to nieco za pćźao.
Posiedzenie zakończył przemową dr. 

Jspicnskij. Zakomunikował on zebranym, 
że w szeregach nacjonalistów cyrkułu bul 
warowego .-Jialuzł .się zdrajca, który iw osta 
tnioh dniach przeszedł do obozu postępow
ców, wypierając się wszelkiej łączności ze 
stronnictwem wyborców rosyjskich. Po stw ier
dzeniu tego smutnego faktu nikt już nie miał 
nio do powiedzenia.

Co to znaczy?
Dostarczono nam .listę osób, które, 

zdaniem -komitetu wyborczego nacyonali 
stów, należy Łonieczmc zaprosić na projeir- 
owane \valuo zebranie, jako jotoomyśl 

nych*!
Lista ta, której ty tu ł podaliśmy w do 

słownem tłónmeieniu, obejmuje 184 nazwisk 
wyborców, z cyrkułu podolskiego.

Między innetni czytamy nazwiska oo 
łaków—pp. Władysława Raczyńskiego i Łu
kasza Kunderewicza. Chyba zachodSi tu  ja
kieś nieporozumienie.

Podział miejsc.
Komitet nacjonalistów dokonał już po 

działu miejsc radnych z cyrkułu starokijow 
sklego między dwoma kategoryami wybór 
ców — kupcami i właścicielami kamienic 
Z 17 foteli radzieckich 12 przyznano przrdsta 
wicielom władaŁdśK kamienic 1 5—przadsta 
wicielom kupiectwa. Oprócz tego i”łaścicte 
la kaminaic wybierają z ppśród siebie 3 za 
stępców radnycn, kupcy—jednego.

, —  Sti iy teatr p e lsk i. Z a b ie g i d y re k c y i
r .a s ie g o  t e c t r u  n ie  c h y b i ły  c e lu . N a  c z w a r l-  
k o w e m  p o p o ła d u io w e m  p r z e d s t a w i e n i  s r l r  
z a p e łn iła  s ię  po  b rz e g i.  M łodzież s z k o ln a  ze 
s k u p ie n ie m  w s łu c h iw a ła  s ię  w  p rz e c u d n ą  
m e lo d y ę  w ie r s i a  R o s t a n l a  i z  z np a tem  c k ia -  
s k iw r .ia  g r ę  a r ty s tó w . J u t r o ^ t e a t r  n e s z  z a 
p o w ia d a  g ło ś n ą  k o m e d y ę  B ^ h r a  p. t .  „K o n 
c e r t* . G łó w n e  ro le  sp o o z y w a ją Lw  r e k a c h  pp.: 
D o b rz a ń s k ie j ,  T tk s e l ,  K ra ś n ic k ie j ,  W a c ła w 
s k ie j  o ra z  pp .: S ta n ie w s k ie g c ,  D y b iz b a ń -  
s k ie g o  i L o c h m a n a .

D z iś  w  g o d z in a c h  w ie c z o ro w y c h  o d b ę 
d z ie  s ię  p ró b a  g e n e r a ln a  s d e k o r a r y a m i  i r e 
k w iz y ta m i .

—  Szlachetna in ie y a ty w a . A d w . przy.?. 
H e n ry k  P io t r o w s k i  z w ró c ił s ię  d o  p rze ło żo 
n y c h  w s z y s tk ic h  k u r s ó w  ż e ń s k ic h  w  K ijo 
w ie  z p r o p o z y c ją  u tw o r z e n ia  o r g a n iz a c j i ,  
m a ją c e j n a  c e lu  n ie s ie n ie  p o m o c y  n ie z a m o 
ż n y m  s łu c h a c z k o m . W  m o ty w a c h  s w e g o  
p r o je k tu  p . P io tro w s k i  p o w o łu je  s ię  n a  s z e 
re g  s a m o b ó js tw  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j ,  k tó r y c h  p o w o d e m  b y ł 
s ta n  m a te ry a ln y ,  n a  a p a ty ę  i  o b o ję tn o ś ć  
s p o łe c z e ń s tw a  r w o b ec  za lrrfŁ Ż & jących  o b ja  
w ów  i n a  s p e c ja ln ie  t r u d n e  w a r u n k i ,  w  )?,- 
k ic h  z n a jd u ją  s ię  k o b ie ty ,  p r a g n ą c e  z d o b y ć  
w y ższe  w y k s i ta łc e n ie .

—  R obo ty  b iu k o w e . W c z o ra j z o s ł i ł y  
o s ta te c z n ie  s k e ń c z o d e  ro b o ty  b r a k o w e ,  roz- 
P c z ę te  w  u b ie g ły m  se z o n ie  b u d o w la n y m  
W c ią g u  te g o  c z a s u  u ło ż o n o  u le p sz o n o  b r u 
k i ne u lic u c K'  P io r e z n e j  od  P u s z k lń s k ie j  do  
W ło d z im ie rs k ie j  (k o s tk o w e  i m o z a ik a ) , P u n -  
d u k le jo w s k ie j  od  K re s z c z a ty k u  d o  T y m o fe -  
jo w sk ie j (k o s tk o w e  i m o z a ik a ) , K re s z c z a ty k . 
la w ą  s t r o n ę  o d  Io s ty ta c k ie )  d o  B e ta ra b ! .!  
(k o s tk o w e ) ,  W . W ło d z ;m :e r s k ą  o d  p o m n ik u  
św . I r e n y  do F u fid u k le jo w sk ie .j ,  le w ą  s t r o n ę  
(k o s tk o w e ) , p la c  R a tu sz o w y  d o k o ła  s k w e ru  
(k o s tk o w e ) . O p ró c z  te g o  z a k o ń c z o n o  b ru k j 
n a  u l. A  lo k s a n d ro w a k ie j  n a  F a d o la .

Z n a m ie rz o n y c h  w  r o k u  b ie ż ą c y m  ro 
bót b ru k o w y c h  n ie  z o s ta ły  w y k o n a n e  b ru k i 
n a  u l. T y u o f e jo w s k le j  (m o z a ik a ) , B lb ik o w -  
B kim  B u lw a rz e  (k o s tk o w e )  i u l.  B azak o w - 
sk le j  (k o s tk o w e ) . Z w ło k a  w r o b o ta c h  n a s tą .  
p iła  z p o w o d u  b r a k u  k a m ie n ia .

— W  srB A W lE  KRI DZIEŻY W  3IURZE 
SDRESOY^ł M. Poticya ślal^za zntlaKia ieg«,r fkra- 

bzienf przed p»»* doikmi -w tin rz t adresowem, n ze- 
pam istrza Wolfilat ;ra, (ŻyjaósJca. 52), który otrzyma? 
go dla naprawy <fa Sc-majki Tego osUjniego aresz
towano.

— KRADZIEŻE. W domu Nr 16 przy M. Ży
tomierskiej okradziono mieszkanie Goliakowa. Częić 
rzeczy znaleziono pCźnioj na 'Toitnezce*.

— Pizy nl„ Fandukiejowskiej N r,94 zra torano  
studentowi Noofitowuwi u tr-n io  ncrto<ei 140 rb.

— W  a©Ł u Nr 30 prz> M. Wasjlkowskiej ało- 
dzieje przez( rosb te okno wtarjnęl,. do mieszkaniu Kał- 
m jk iw a i skradli j O : u'„. i wiele różnych rzeesy.

— G. Fed uninowi '(jajj Wozniesienski Nr 23) 
zrabować? dwie asiatki kas/ oszciędnośclowej.

Przy Głnbociycy N r 64 ograbiono mieszkanie 
K. Miedwiediewej. .„Skradziene rzeczy znaleziono w 
domu Nr 93 przy tejże ulicy u Aksamowa, którego 
aresrtowina. ‘

— POŻARY. Wczoraj z powodu złego 'urzą
dzenia kominów wsicząr sif ogie"ń w demu Porwets 
przy nl. Lwowskiej Ni 10. Straży ogniowej u talo  ti« 
ro dwóch godsinic)' umiejscowić pożar. D on był u- 
bezpisczony 50,C\>0 mb.

— Onegdaj witcczorem w lokalu 7-go giamazium 
męskiego na Łoi'anó,vce rajęły się sadze, Ochotni,cA 
straż ogniowa sunmiia pożar.

— 01 USZC2.0NF DŹIFCED Parę dn? temu 
a ryskn Łokjanowiecklm pozostawiono 6 letnią dtisw-

esynkę Teklę. Policya odpi->wailziU dziecko do przy- 
tnlkn.

— ZAGINIONY MAŻ. V. Rsbotajewu (Jaros- 
lawtka 8) doniosła policji że Jginął JejiZ domu chory 
mąż.

— ZAGADKO Ji E ZNIKNI! CIE ZEGARKA. U 
krawca Mastermana (FunauKlejowsaa 3) zginął aawu 
k»to«i Litwiskowi złoty ?tiar#k , pozo rawiony w skle 
pie w cza3io przymierzania ubrań a. tx

— SKRADZIONE KSIĄŻKI. W podwórzu dc- 
mu Nr 35 przy Giuboczycy stróż znalazł r  kę książek, 
prawdopodobnie skradzionych.

Książki wręczono policji cyrkułu łn»'*ncw;ec- 
kiego.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Soloiccowa.

W ielki Bankior»—Italo Franc'*. Bsnefis E. Niodielina.
W eteran srenr Sołowcowi, p. E. Niedielin, ob- 

chodziłSwe czwartek swój benefis.
Z pochodzeuia polak (nazwisko jjgo brzmi Nie

dzielski), p. Niedielin zajmuje stanowisko wjłćtne, jako 
jedea z najbardziej utalentowanych artyitów kome- 
dyowych.

Repertuar arlysty jest bardzo szeroki, ho obej
muje eiąpwii salonowo ciiarakierystycine i komiczne 
w najszerszym zakresie. Jako a n /s ta  ogromnego ta- 
lenm i dniej inteligencyi, opartą) na poważnem wf- 
ksstaicenm, czwartkowy ben*fisant kraiyo role w skoń- 
czei.ie doskonałej fjrmia. Możaa się spierać co itc 
wliiściwegn pojęcia roli, alesimen*” wyk^ nsniu, zarów
no całości jak i w y ry so w an ia  najdroŁaiajszyeh. szęze- 
gfłów,nigdy nic p Niediolinowi zarzucić nie mężna.

To też nic dziwnego, że na benefisie tak wy
bitnego artysty sala wypełniła się po brzegi, Swod* 
tylko, że tenefisa jt na tę nroczfśtość wybrał tak mało 
intarcjującą sitnkę, jak tiYiClki Bankiera. Natęży 
jednak przyznsć, że w tsj sztuce artysta w jkazsi ca
łą pełnię swego talonu.

Rywalizowała w tej sztnee zbenefisantem p. Cza- 
rnska, wystęiując z p jrodzen ioa w ryzykownych 
dwóch rolach Rity—matki i R ły —cór®  \V dow ‘ ko 
zakończył rodzajowy obrazek Czechowa p. t. c\Vejele».

T. M S.

K R 8 M I K A .
K a ł a u f l u r s y k .

Diii 23 (5) Seworyna i Romana 
Jutro  24 (6) Jana Kaniego.

W ssŁW  rł**a» g H ‘ . 6 « .  59
Zti ' r,ft £>ęćcs 4 n .  30. 
PłfjSttóż H ia  se t* . 9 c .  31.

procent,:,wą ludności na wschodzie przesunąć 
na korzyść niemczyzny.

Po odczycie wywiązała się ajBKUsya, 
I tóra zeszła także ne pole etosunków w 
Austryi. Posłowie Facher, YfeidenhSffer 
i profes .r historyi na uniwersytecie wie
deńskim Uebersbergar zgodnie wywodzili, że 
niemeom wypada przybliżyć się do rusinów, 
aby polaków zaszachować.

Dr. Weidenhoffer dowodzał nadto, że 
polacy we wszystkich trzach dzielnicach ra- 
czynają się rosaijać zur^łnie odrębnie i za
tracać charakter jodnoliiego narodu, co uła
twi niemeom po,:t.ykę ofenzywtią.

— Poświęcenie pomników. ;!TO-go bież. 
miesiąca odbyte się w Lublinie poświęcenie 
niedawno odnowionego pomnika. Pomnik 
postawiony został p^zea laty na pamiątkę 
potyczki wojsk polskizh z« szwedami.

O godzinie 5 ej po południu procesjo- 
nalnie udano się z kościoła parafialnego na 
Czwartku na Lemszczyznę, stoi ów
pomnik,

Po dopełnieniu aktu poświęcenia ksiądz 
zaintonował pleśń „Zdrowaś Matyja* i w tym 
samym porządku procosya ruszyła z powro
tem do kościoła.

— We środę odbyło się poświęcenio 
pomnika Jana Pilińskiegc-Adam.-wicza, lite
rata poety i pisarza ludowego. Foran>i sta
nął na sKromnym cmentarzu wsi Pcstoliska 
pod Tłuszczem, gdzie dwa lata temu złożo
no jego zwłoki.

Z powodu zakazu władz mów podczas 
poświęcenia nie było.

— Towarzystwo dziennikarz] polskich 
PaderewsKłsmu. W sobotę po południu depu- 
iacya wydriaiu Towarzystwu dziennikarzy 
polskich we Lwowie dożyła I. J .  Paderew
skiemu dyplom członka honorowego, którym 
walne zgromadzenie Towarzystwa mianowało 
go w r. 1902.

Dyplom, pięknie wykonany, ozdobiony 
jest misternymi rysunkami aitysty Rybkow- 
skiego, przedstawiającymi główne miasta na 
obszarze ziem polskich.

— Apel do sejmu. B. poseł do austryac- 
kiej Rady Państwa, Karol Lewakowski, na
desłał pod tym tytułem następującą odezwę 
do sejmu lwowskiego:

„W poczuciu wielkiego znaczenia tego, 
co się d z ś  w sejmie rozgrywa, chociaż już 
dawno na uboczu życia politycznego stojący, 
ośmielam się jako żołnierz z roku 1868 przy
pomnieć patryotom wszelkich stronnictw po
litycznych w kraju ogromną doniosłość u- 
chwał w sejmie powziąć się mających na 
nasz,ą przyszłość narodową. Niedaleką jest 
chwiia, w której ważne zmiany w politycz
nym ustroju państw europejskich nastąpić 
muszą. Każdemu polakowi jasno przed o- 
czyma stać musi, że się to wedle wszelkiej 
rachuby ludzkiej n& naszych niwach rozgry
wać będzie i naród nasz. wedle wypadków, 
jakie nastąpią, zająć bęazie musiał stanowi
sko odpowiodoie do jego dążeń, że nas ta  
chwila zastać powinna połączonych w jednej 
myśli i dążności. W ciągu naszych dotych
czasowych usiłowań w tyir. celu nie było 
powodzenia, dc siły nie było, nie szukaliś
my jej w najobfitszem jej źródle, w lu
dzie, nawet w tym ostatnim wys łku ro
ku 1863—4 uczyniliśmy to tylko częścio
wo i me tak serdecznie, jak  należało Ode
zwa rządu narodowego, -nosząca pańszczy
znę, natrafiła na opór, znięehęciła wielu, bo 
wymagała wielkich ofiar jednej klasy społe
czeństwa — i znów lud pozostał na ubocza, 
powstanie upadło.

„W tym sejmie, który dziś sam jeden, 
w pośród trzech zaborów, stanowić może o 
przyszłym ustroju samorządu swego, p/w in
na zapaść uchwała godna imienia sejmu pol
skiego, albowiem on, stanowiąc w tej kwe
styi, możo iść w kierunku myśli narodowej, 
który winien przeważaj, odgrywać rolę. 
Właściciele ziemscy mogą dziś, kiedy dawne 
przeszkody już nie’ istnieją, kiedy pańszczy
zna i propinacja zostały wykupione i tylko 
rola została, a uprawa jej od rąk tego ludu 
jest zawisłą, odkupić winny przodków, po
dając rękę włosciaństwu; zaś średnie klasy 
Dowinny nareszc e zrozumieć, że ich włascy 
Icbrcbyt jaknajściślej jest złączonym z do

brobytem ludu. Nie stan posiadania, zna- 
czeuta i władzy, ale dobre ojczyzny nowinny 
rozsi zygać. Polska cała na was patrzy”.

- -  Jitdalca. Z pogoda rozpoczęcia walki wybor
czej przed wyoorami do earzadt Rtninj żydowzkiej w 
W ar»M rib ( m a  h*brajt.Łi <Łacefiri.»: fPodczas po 
pizsdcico w -torów zwyciężyli tnarodowcy» i syooiś-i 
w iw oj * * „ .9 1  aiyutlsioram i, i do zar.Ądu weszli 
wszyscy kaady, aci łych pierwszych, z wyłąikiem jcdce- 
i jo, którego “ijfcórn nie zatwierdził general-gnbenator. 
tedcza* wyborów do zj»zdn rabinów *  Petersbirgu 

nie wyprało *n> jedoego asymilatora (z Królestwa Pol
skiego i Warszawy) a teras podług <Nowe; Gazety* 
zaoawM ma oyć ba-iło <Precz z asymilatorami!*, jako
by diatego, ż«s narodow y i syooiżci uie mają nadziei 
zwycięstwa przy obeco^ t TjboraCb. Ależ to twier
dzenia właśnie jest śmietanę*.

KRONIKA POLSKA.
— T vva miłośników Pulski. Od słyn

nego przyjaciela polaków, d-ru Leopolda Le- 
uarda, otrzymujemy następującą wiadomość:

We czwartek dnia 3 b. m. odbyło się 
t nas w Lublanio zebranie organizacyjne 
Towarzystwa miłośników Polski*. |*rczc 

sem nowego stowarzyszenia je t t  ks. d r  Lam 
pe, zsstępci. marszałka krajowego, wicepre- 
zesem dr. Juraj Aiłesic, kand. adwokacki, 
członkowie zaiządu: dr. Mirko Bozie, sekre
tarz główny stronnictwa katolicko-narodo 
wego, ks. pref. Josip Dobovec, Iwan Stefe, 
ledaktcr, ks. dr. Leopold Lonard i t. p

Celem nowego stowarzyszenia będzie 
zaznajamiać fłowenców % Polską, je] h ts tj 
iyą, życiem, stosunkami, literaturą i  języ
kiem, i nawiązywać stosunki kulturalne 
ekonomiczne n polakami. Stowarzyszeni 
będzie urządzać w Lubienie kursy języka 
polskiego, odczyty, wykłady, urządzać bę 
dzie wycieczki do Polski i t. d.

— Komiwojnżar hakatyzmu. W wiedeń 
skim „Drutsoher Kmb*, w którym schodzą się 
posłowie I inni politycy narodowo-niemieccy, 
wygło*ił we wtorek profesor z Poznania dr” 
Hotzsch odczyt o polityce Łntypnłskiej Prus. 
Omówiwszy dzieje-polityki praskiej w Po 
znańskiem od cnWhi zabtra, doszedł do 
wniosku, io polityka pruska jest usprawi« 
dliwlona i konieczna dla ochrony kresów 
wschodnich. Polacy tylekroć dowiedli, 
są żywiołem niepewnym, że trzeba 1

, że
.c z b ę '

Z gEołdy o i t r a w t j j

W  cisgn ubiegłego tygofinig na rynkn kijowskim 
panowało usposobienie os; a te i zniżl^wp i ip nie tylko 

stosunku do tranzakcji na itżdiieraik—listopad, lecz 
trkze na terminy ziinawt i wiosocne.

Wiadomości o pomyślnych reznltataih tegorocz
ne] kampanii cukrowej nie mogły nie wpiyn*ć na u- 
spósobieaio rynkn.

Mając na nwadzu spodziewaną w okrasie Deżą- 
cym olbrzymią cyfrę ogólnego kontyngentu cukru 1C3— 
106 mil. pudów—sfery cukrownicze wstrzym ią się od 
eaiupow Krys łło , zc względu n t możUffOść (i;'szej 
zrizki cen, Taki stan n ec iy  starają się wyzyskał, na 
swoją Lorgyść Mfmerzy i nieKtórzy sptkitanci, słó:! » 
dokładają wszelkicL nsiłowań, aby osiągnąć jaszcz- 
większą zniżtę. 2, drugiej strony jest oczjwisten, zo 
ogólna ilość prodnkcyi nie może bezpośrednio wpływać 
na eony prodnktn wewnętrznego, gdyż komyegons 
wewnętrzny jest nstalony w ilości 70 n ij. pudów, po
mimo to ceoy krysztiłu objawiają stalą tecd-incyę 
zniżkową. Przyczyna jest ta, żo nagromadzenie w rę 
kach fabrykautów"znacznej irości nadmiaru powodajo 
konreGjcęsi szybki?) realizacji produktu wewnętrzne
go, nieaąlfżniB od warunków popytu, co muM odb:ć 
aię aa  cenach kryształu; do tego należy także ć -dać 
nader ograniczone zapotrzebowanie rafineryi, które 
wstrzymują się ud zakupów wobsc niopomjśiu.tgo stanu 
rynku w stoiuakn do rafiuady. Pcoyt ze strony spe
kulacji w ostatnich dniaca był minunalay, gdyż ponie
sione przez większą część spekolautów znaczne straty 
pn y  reat|zscyi dawniejszych zakupóif na termiLj je- 
simno nie zachęcają do dalszej działalności speauii- 
cjjneJ. Największem powod-,enicm cieszyły się świa
dectwa cesyjue, która nabywały f-rzeważuie binki, ma 
jąc ua względzie stałą ich zwyżkę. Podrożenie świa- 
.dectw cesjnych  wywołanr głóvnie zostało naciskiem 
s f -  zainteresowanych, grających ns zwyżkę. Od 68 
70 kop. ceny sa iadectw cosyjnych w ubiegłym tygod
niu poamosły się do 8 |t l i  k o i /

ueny praw fiułandzkieli doszły do 5C kop. i w 
ostatnich dniach zaczęły spadać.

Komisja notovan zaregestrowała następu>ące 
tranzakcyo:

50 400 pudów, Moskwa—dworzsc, po 4 rub. 40 
kep., na luty (A MirkiL—bankowi);

Na przerób a  67-1, kop. niżej ceny rcfinudy
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60,000 pudów, sticya Kijów II, na październik-gru
dzień (A. Mirkin -  towarzystwu rafineryi kijow
skiej);

50,4CO pudów stacya Kijów, na październik — 
gruSzień (cukrownia Lugańska—towarzystwu raficicryi 
kijowskiej).

Świadectwa cesijno:
30.000 pudów po 87ł !a kop. na grudzień -  ma

rzec (kijowska lilia tanku międzynarodowego—-tanko
wi rosyjskiemu);

10.000 pudów po 87']a kop. na styczeń (kijow
ski ban* prywatny—tankowi rosyjskiemu);

15.000 pudów po 8U1, kop. na październik (k i 
jowski bank prywatny—bankowi rosyjskiemu);

10.000 pudów po 87'1, kop. na luty (bank zjed
noczony—bankowi rosyjskiemu).

Praw a finlandzkie:
20000 pudów po 50 kop. iM. H alperin-speku

lantowi).'

Wielkie zaniepokojenie w sferach republi
kańskich francuskich wywołuje fakt, że kv 
W iktor Napoleon po poślubieniu ks. Kle
mentyny belgijskiej zamieszka stale w Bru- 
iseli i otoczy się dworem, wzorowanym na 
dworacn panujących, Republikanie francus
cy widzą w tsm  iozwinięciujprzepychu de- 
monstracyę imoeryslistyczną, obliczoną na 
przyciąganie z Francyi zwolenników bona 
partyzmu.

O biegun północny-
Przec.wio uznanym już odkryciom Pearego, wy- 

s_,p>[ obecnie profesor Andrzej Galie, dyrektor obser- 
watoiyam astronomicznego w Poczdamie, jeden z naj 
bardzisj znanych astronomów niemieckich. Prof. Galie 
obala po kolei wszystkie argumenty Pearego, i kryty 
kojąc metodę amerykańskiego podróżnika—z niesłycha
ną drobiazgowością przychodzi do przekoDanis, że na 
podstawie takiej metody niepodobna było odkryć bie 
guna północnego. Przypuszcza następnie pref Galie, 
że Peary uzi a’, za biegun jakiśkolwiek punkt w krain 
podbiegunowym i z całą naiwnością ustawił w tern 
miejsca piramidę z lodu, gdy tymczasem musiał był 
przewidzieć, że wskutok przesuwania się iodów p.ra
ić da ta zmieni niebawem swoją pozycyę względem 
rzekomego b.eguna. uczony astronom rozwija nastę
pnie bardzo szczegółowo rożne metody, za których po
mocą określenie bieguna wydaje mu się jedynie możli 
wem, i wykazuje dowodnie, że Peary żadnej z nich nie 
użył; a wreszcie żąda od Towarzystwa geograficznego 
w Waszyngtonie, które odkrycie Pearego uznało, szcze
gółowej pablikacyi dowodów rzeczowych. D 'ieło ncio 
nogo niemieckiego wzbudzi zapewne na nowo spory 
biegun, które juz były uc:chły, a mniej szczęśliwy ry
wal Pearego, Cook, otrzyma w tern zdemaskowaniu 
przeciwnika satysfakcyę—do pewnego stopDia.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych.)

Ujęcie Zbiega.
Lwów. — W Tarnobrzegu ujęto współ 

nika zbrodni jasnogórskiej Załoga.
Osiągnięcie

Lwów — W sejmie 
promis w sprawie zmiany

Ostatnie wiadomości.
- -o—

latrygi Combesa. Z za kulis przesilenia 
gabinetowego w Paryżu trzeba podkreślić 
szczegół, że dawny prezes ministrów, sena
tor Gombes o^tro intrygował i intryguje 
przeciwko Briandowi dlatego, że Briand zer
wał z systemem zaprowadzonym przez Com
besa, wydającym w ręce deputowanego i se
natora danego okręgu wszystkie władze 
administracyjne i sądowe

Briand nie chce, aby każdy z deputo 
wanych w swoim okręgu wyborczym był 
rodzajem dyktatora, mogącego rozkazywać 
wbrew prawu i słuszności Ponieważ Combts 
głównie na tym systemie opierał poprzed
nio swój wpływ, przeto i on i wszyscy jego 
zwolennicy nie mogą darować BrianduWi 
tego cg/aniczenia wszechmocy deputowa 
nych.

Bójka strajkowa. We wtorek wieczo 
rem  strajkujący górnicy zaatakowali w Car- 
diff dwa pociągi, wiozące robotników do 
pracy w kopalniach. W wagonach wybito 
wszystkie szyby. Robotnicy, chętni du pra
cy, musieli uciekac ścigani przez strajkują 
cycb, wśród których było wiele kobiet. Po 
obu stronach wiele osób odniosło rany. 
Strajkujący zaatakowali domy urzędników 
górniczych i powybijali im szyby. Górnicy, 
znajdujący się w kopalniach, z obawy przea 
atakami strajkujących nie chcą opuścić 
kopalń.

Nowa wojna marokańska. Madrycki ko
respondent „Daily Telegraph" donosi, źe li
czyć się należy z możliwością wybuchu no
wej wojny marokańskiej wobec odmowy 
przez sułtana zapłacenia odszkodowania w 
sumie 130 milionów franków.

Paderewski. Paderowscy wyjechali ze 
Lwowa. Zabawią dwa dn* w Krakowie, kil
ka dni w Zakopanem. Paderewski pisze no
wą operę „Sakuntala*. Wkrótce wyjedzie 
do Iuayi, w cela odbycia studyów etnogra
ficznych i dla wypoczynku.

Obawy przed pretendentem do tronu.

kompromisu.
osiągnięto kom 
ordynacyi wy

borczej do sejmu.

Żądnnla rusinów.
Lwów. — W sejmie galicyjskim przy 

wódca partyi ukraińskiej Lewicki oświad 
czył, żo partye rusińskie uważają reformę 
wyborczą za sprawę najważniejszą i dlatego 
życzyłyby sobie zdecydowania przede wszy st- 
kiem tej sprawy. Z tego też względu par 
tye ruskie głosować będą przeciwko przej 
ścin do porządku dziennego.

Pomimo to sejm większością głosów 
uchwalił formułę przejścia do porządku 
dziennego, na co „Ukraińcy*, chcąc przesz 
kodeić obradom, reagowali zapomocą hała- 
su, gwizdania i stukania w pmp'ty. Obstru 
keya Ukraińców nie odniosła jednakże żad 
negc skutku.

Partye rusińskie żądają przyznania im 
conąjmniej 70 mandatów do sejmu lwow
skiego. Partye polskie zgadząją się na od
danie rusinom 40 mandatów.

Aresztowanie.
Warszawa. — Na mocy rozporządzenia 

Skalona aresztowany został i osadzony w 
więzieniu paulin o Przeździecki, który ogło
sił w prasie wydaną do społeczeństwa ode
zwę zakonników w sprawie morderbtwa.

Procesy prasowe.
Helsingfors. — Sąd uniewinnił dwu re

daktorów, którzy oskarżeni byli o zdradę 
stanu za przedrukowanie z pism niemieckich 
artykułów o novsych fortecach w R^syl, 
Obecnie redaktorzy pociągnęli do odpowie
dzialności sądowej zarząd główny d.o spraw 
prasowych za niesłuszne oskarżeniu.

Skon.
Warszawa.— Zmarł Ksawery Chamiec.

Kadeci wobec kandydatury Buczkowa.
Petersburg. — Na posiedzeniu dumskiej 

frakcyi kadetów ogromną większością gło
sów zapadła uchwała głodowania przeciwko 
Guczkowowi w razie' wystawienia jego kan
dydatury na prezydenta, Dumy Państwowej. 
Milukow i Szvngarew proponowali powstrzy
mać się od głosowania.

Centralny komitet partyi konst.-demo- 
kratycznej wypowiedział się również za gło
sowaniem przeciwko Guczkowowi. Opono
wał tylko Petrunkiewicz.

Mowa Kasso.
Peter* »urg—W  sobotę oczekiwaną jest 

w Dumie Państwowej mowa Kasso.
' Przepowiednie Kuropatkioa.

Petersburg. — ,Birż„ Wied." przyta
czają ustęp z memoryam hr. W lttego w 
sprawie wojny rosyjsko-japońskiej. Memo
r ia ł  ten wręczony został wybitnym dygnita- 
’ zom państwa w listopadzie 1903 r. Z nie
moty ału widać, że Earopatkin przepowiadał 
nietylfiro zwycięstwo Rosyi nad Japonią, lecz 
nawet wkroczenie wojsk rosyjskich do tego 
państwa.

Jubileusz Boborykina
Petersburg. — Literat rosyjski Bobo- 

rykin wyrazii wdzięczność wszystkim, którzy 
złożyli mu życzenia z powodu jubileuszu 
działalności jego na n.wic literackiej.

Zakaz posiedzenia.
Moskwa. — Władze zabroniły Towa

rzystwu prawniczemu odbyć 1 posiedzenie, 
które miało być poświęcone Muromcewowi,

(Od Agencyi Petersburskiej).
Eupatorya. — Dnia J go listopada na 

stąpi otwarcie wszechrosyjskiego zjazdu ka 
raimów dla rozpatrzenia kwesiyi religijnych, 
prawnych i obyczajowych.

Petersburg. — Z porodu spotkania Naj
jaśniejszego Pana z cesarzem Wilhelmem 
„Rossla* pisze, że spotkanie w Poczdamie 
nie może być rozpatrywane, jako odosobnio 
ny fakt polityczny, wyłączony z ogólnego 
tła stosunków rosyjsko-niemieckich. Spot’ 
karne obecne Monarchów jest przedewszyst 
kbm  nowym dowodem trwałości tradycy 
historycznych, łączących nietylko dynastyę 
rosyjską i niemiecką, ale i Rosyę z Niem
cami.

Czyta.—Od początku epidemii w Mand- 
żuryi zachorowało na dżumę 64 osób, zmar 
ło 57. Na stacyi. „Dżałuntue" z pociągu wy
niesiono dwói>n chorych chińczyków, jadą 
cy h do Mandżnryi.

Petersburg. — Na cholerę zachorowała 
1 osoba, zmarło 2, pozostaje chorych 13-2.

Wilno— Śnieżyca zwaliła ogromną ilość 
słupów telefonicznych.

Odesa.— Zamknięty zoctał pierwszy po
łudniowy zjazd lotniczy. Rozpatrzono spra
wy urządzenia placów dla ćwiczeń lotni
czych, rozwoju przemysłu lotnicsego i zape
wnienia bezpieczeństwa pilotom. Zjazd u- 
znał pomoc rządu za pożądaną, jak również 
i współudział zarządów miejskich w wy- 
dzielsniu gruntów dla urządzenia placów 
lotniczych. Wybrano komitet organizacyj 
ny, mający na celu zwołanie w roku 1911 
w Petersburgu albo w Moskwie plerwszigo 
wszechrosyjskiego zjazdu lotniczego. Komi
tet ma opracować projekt przepisów w spra
wie zrzeszenia się stowarzyszeń lotniczych 
w Rosyi.

Radom.—  Obok stacyi „Skarżysko* do
konano zbrojdego rapadu na kasyera fabry
ki Kamienna, wiozącego 8,675 rb.

Kasyer z 8,000 rb. zdołał zbiedz. Wo
rek z monetą srebrną (675 rb ,) zrabowali 
złoczyńcy.

Baku. — Sąd okręgowy skazał ucznia 
szKoły technicznej, óajewa, za czynne znie
ważenie dyrektora na si<r lmiomiesię'zne wię 
zienie.

Tyflis. — W powiecie goryjskim w cza
sie potyczki z poliryą zginął herszt bandy 
rozbójniczej, Karawszill, Jeden z policyan- 
tów został raniony.

Piotrków. — Niedaleko Kłomnic w po
wiecie noworudomsklm znaleziono na szosie 
swłoki zabitego starszego strażnika.

Orzeł. — Otworzono wystawę artysiycz- 
no-przemysłową z oddtiaLm historycznym.

Moskwa. — Wobec zgromadzonej pu
bliczności aw aio r Zalkln wzniósł się na wy
sokość 200 metrów. Wzlot trwał 57 minut.

Wiedeń.—W sejmie morawskim niemcy 
i tcc.-demokraci prowadza w d-lszym ciągu 
obstrukcyę przeciwko większości czeskiej, 
która pragnie urzeczywistnić swój projekt 
reformy podatków. Niemcy żądają przede- 
wszystkiem rewizyi czesko-niemieckiego po
rozumienia narodowego, które zawarte zo
stało pried pięciu laty.

Londyn. — Podług doniesień agencyi 
Reutera, ministerstwo wojny nie otrzymało 
dotychczas wiadomości, które by potwierdziły 
podane przez prasę pogłoski o potyczce w 
pobliżu Linga na południa Persyi.

Pekin. — Ukaz cesarski wyznacza ter
min otwarcia parlamentu na 1913 rok, czyli 
termin został skrócony o 3 iata. Jednocześ
nie ministerstwo spraw wewnętrznych oraz 
władze prowincyonalne otrzymały polecenie, 
ażeby delegaci z prowincyi, którzy przyje

chali z petycyą o jaknajpręasze wprowadze
nie ustroju konstytucyjnego, mieli ułatwio
ny powrót do domu.

Poczdam. — O g. lo-ej z ru u  Jego Ce
sarska Mość przybył do Poczdamu i spot
kany został na dworcu przez cesarza W il
helma i członków rodziny cesarskiej. W 
chwili przybycia pociągu Cesarskiego orkie 
stra wykonała hymn rosyjski. Spotkanie 
Najjaśniejszego Pana z cesarzem Wilhelmem 
było nader serdeczne. Monarchowie ucało
wali się. Jego Cesarska Mość miał na so
bie niemiecki uniform pułku grenadyerów 
gwardyi cesarza Aleksandra i przepasany 
był wstęgą orderu Czarnego Orła. Cesarz 
Wilhelm przedstawił Najjaśniejszemu Panu 
kanclerza Bethmanna-Hollwega, Kiderlen- 
wiichtera, generałów, admirałów i świtę. 
Następnie Jego Cesarska Mość przy dźwię
kach hymnu rosyjskiego raczył powitać 
wartę, która przedefilowała przed Najja 
śniejszyro Papem. O godzinie 10 ej minut 
15 Monarchowie odjechali w edkrytym 
powozie do nowego pałacu. Przed powo 
zem posuwał się oddział najświetniejszego 
w Niemczech pułku kirasyerów. Za orsza 
kiem poiążał również oddział tegoż pułku. 
Powozowi towarzyszył wielki koniuszy ba
ron Reischag. Za powozem Cesarsk i u  w 
odkrytych powozach jechab: baron Frede- 
ryks, szambelan Dworu Sazonow, generał a 
dyutant Kes3el, generał lejtenant Mosołow, 
generał adyutant Diediulin, kontr admirał 
Lanc, ks. Orłów oraz fligel-adyutant von 
Hlntze.

Poczdam. — Wzdłuż drogi, którą je 
chał Najjaśniejszy Pen do nowego pałacu, 
ustaw one były wojska załogi poczdamskiej. 
Dworzec kolejowy udekorowano flagami ro 
syjskiemi i niemieckiemi orcz świeżą ziele
nią. Cała ludność Poczdamu wyległa i wi
tała Najjaśnibjszego Pana okrzykami „hurra“ .

Poczdam.—W Brandenburgu Najjaśniej
szy Pan spotkany został przez wyznaczonych 
do pełnienia W arty  honorowej przy osobie 
Jeg« Cesarskiej Mości: głównodowodzącego 
okręgiem wojennym prowincyi brandenbur
skiej, Berlina I Poczdamu, generai-adyutan- 
ta Kassela, kontr-admirała Lanca, fligel- 
adyutanta Hintze, komendanta Aleksan
drowskiego pułkn grenadyerów pułkownika 
Widenau, oraz komendanta 8-go huzarskie
go pułku imienia Jego Cesarskiej Mości puł
kownika Weimarna. Był tara również obe
cny agent wojenny przy ambasadzie gene
rał-major Michelson.

Po drodze z W olfsgartenu Najjaśniejsze
mu Panu towarzyszył: baron Frederyks, 
szambelan Dworu Sazonow, generał Tatisz- 
czew, general-aiyutant Diediulin, generał- 
lejtenant Mosołow i ks. Orłów. Na dworcu 
cesarskim stacyi „W il:ark“ zgromadzili się 
wyżsi dygnitarze wojskowi, admirałowie, za
łoga Berlina i Poczdamu, ministrowie wojny 
i marynarki, członkowie ambasady rosyj
skiej z hr. Osten-Sakeneru na czele, konsul 
generalny Arcimowicz, protojerej Malcew, 
ambasador niemiecki w Petersburgu, prezy
dent policyi poczdamskiej i t. d.

Poczdam.—W pałacu cesarskim, dokąd 
przybył Najjaśniejszy Pan, zgromadzili się 
wyżsi urzędnicy dworscy z ministrem Dwo
ru na czele. Nattępnie cesarz i cesarzowa 
odprowadzili Jego Cesarską Mość do prze- 
znaczofrych dla Niego apartamentów O g 
1 po południu w pałacu odbyło się śniada
nie familijne. O g 8-ej wieczorem ma się 
odbyć obiad galowy.

Konstantynopol.— 0 g. 3 oj po południn 
sułtan powrócił z A.dryanopola.

Paryż.—W „Journal Ofticiel* wydruko
wano w piątek dekrety prezydenta o miano
waniu nowych ministrów,

Barcelona.—Strajkujący strzelali do ro- 
hutników, wychodzących z fabryki. Trzech 
robotników raniono.

Lonayn. — Sekretarz stanu do spraw 
Indyi Morley podaje się do dymiayl; stano
wisko po nim obejmie hrabia Crew.

Belgrad.—Noc z 20 na 21-szy paździer
nika następca tronu spędził spokojnie; tem
peratura 38,4, puls 88, oddech 24.

Paryż.—Deputowany Vaylland zwrócił 
się do ministra handlu z następującem za

pytanym : „czy nie należałoby z powodu
złego urodzaju i cen zwyżkowych na zboże 
na porządku dziennym postawić sprawę 
zniesienia opłat celnych w roku bieżącym.

Minister handlu, po porozumieniu cię 
z ministrem rolnictwa, dał odpowiedź od
mowną.

Berlin.—„Vossische Zlg “ f „berliner 
Tageblatt“ powtarzają artykuł „N. D. Allg. 
Ztg.“ bez komentarzy. „Berliner Lokal. An- 
zeiger*, „Borsen Zntung* i „Deutsche Ta- 
ges-Zeitung* wyrażają się w sposób nader 
życzliwy o spotkaniu.

„Borsen Zeitnug" pisze, że spotkanie 
to nie jest pozbawione znaczenia politycz
nego, tembardziej, że nastąpiio ono równo
cześnie z ustąpieniem Izwolskdcgo, którego 
gwałtowna polityka wywoływała niemałe 
zawikłania. Zasadniczych zmian we wzaje
mnych stosunkach państw oczekiwać niepo
dobna.

„Slaatsburger Zeitung" wskazuje na to, 
że wiele organów prasy niemieckiej zawini
ło wobec Rosyi, w szczególności „Berliner 
Tageblatt* i prasa soi yalistyczna, Które za
chowały się nietaktownie w stosunku do 
gościa na terytoryum  niemieckiem. Jeżeli 
dążenia Niemiec do utrzymania przyjaźni 
z Rosyą często kończyły się niepomyślnie, 
przypisać to należy agitacyi części prasy, 
wyzutej z sumienia w stosunkach narodowo- 
politycznych.

Bukareszt.—Sprawa biskupa rum uńskie
go w Macedonii została zdecydowana w sen
sie twierdzącym prre-. rząd turecki. Kandy
datem na to stanowisko mianowany został 
archimandryta Focyusz Bałamucz, rodem 
z Goricy. Ukońozył on wydział teologiczny 
w Bukareszcie, & obecnie jest tamże pomo
cnikiem dyrektora seminaryum.

Według oświadczenia archimandryty 
deputacya rumuuów z Macedonii zwróci się 
w tych da ach do patryarohy konstantyno
politańskiego z prośbą o utworzenie biskup
stwa rumuńskiego w Macedonii. Bałamucz 
przekonany jest, że patryarcha nie uwzglę
dni ich prośby i zmusi rumunów do zwró
cenia się do prawosławnych cerkwi auto- 
cefalicznych. Możliwe jest, że rcmunl zwró
cą się do egzarchy rumuńskiego z prośbą 
o pobłogosławienie biskupstwa, którego so
bie życzy rząd rumuński i turecki. Bała
mucz przypuszcza, że na Boże Narodzenie 
będzie biskupom rumuńskim w Macedonii.

Paryż. — Skład nowego gabinetu jest 
następu 11 Prezy dent-minister spraw we- 
wnętrzu^ ch—Briand, sprawiedliwości — Gi
rard, spraw zagranicznych—Pichon, wojny— 
generał Brun, marynarki—admirał Bouć de 
L a p e y re re ,  oświaty- -Faure, finansów- -Clotz, 
handlu Dupuy, rolnictwa—Raynaud, kolonii— 
Morel, pracy—Laferre, robót publicznych — 
Puech. Posiedzenia izb odroczone zostały do 
wtorku.

O IEŁD Y ZAGRANICZNE.
Dnia 22-go października 1*10 r,

Barii*, i rypi»ly na Peterrtmrg 214.30
Kura wekslowy na Petersburg na 8 dni —

100.804Ł/ió/o pożyczka 1905 r 
*%  renta państwowa 1894 r, 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rab. 
Dyskonto prywatna . 

Usposobienie ku końcowi lepsze.
Wisdei. 6°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 
Paryż W>pla»y u> Petersburg:

Cen* najniższa . . . .
Cena najwyższa
4%  renta państwowa lb! i  r.

pożyczka 1909 r,
6°/c pożywka rosyjska 1906 r. . 
Dyakoufc prywatne, . 

Usposobienie mocne.
Lsadyi. 5 '0 potyczka rosyjska 1906 r. . 

4Vj%) pożyoaka rosyjska 1900 r.
Usposobienie spokojne, lecz{u<ocie.

216 36 
4'itf

103,85

266 ro
‘26-i 00
102 05 
10680 
2 ■%.*/.

103%
1O0

A m tsrdaa . 5°/0 pożyczka losyjska 1906 
09 "

99%,

RHD AKTORZY 1 WHDAWOY
Tom asz moHALcreKi 
ANTONI c z e r w iń s k i .

P r. Bengu& 47 , Rue Blanche. P arłs .

Baunfe Bentue
WYLECZENIE ZUPtŁislE

P O D A G R Y  R E U M A T Y Z M U  
N E W R A L G I IC ena: 

f . i r .g O K . i
C ena: 

-1_f.20 K
Dostać można we wazvstkich aptekach. Oryginalne 
pudeżka ooatr?one są ryżową banderolą z podpisem: u

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje 

księgarnia i. Zawadzkiego

Don* P rzem ysło w o -H an d lo w y

jtfichał bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkęTaj kury
Adres dla depesz: > E irb  s ,  K ijów -t.

Albumy i cooniki wysyłamy na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n o y a , t rw a ło ść .

17324

Maszyny dla cegielni
d o s ta rc z a  ja k o  s p e c y a ln o ść

F a b ry k a
M u s z y n Ed. TATZELTro p p au

A u stry a .

Pr-edstawicifl: Ja n  S z y m a n o w sk i,
w W a rs z a w ie , L ite w s k a  4 . £0115

Bu Sio 
wiotki OoSć Mók

pOłŵwyhs t#o]o liro*
( łlrChoarufO jo przfil glJTwaiK*1

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH} 
*  D§£ C A U V IN ’A

(PaMTOuCH)
Do mk7C<i wi wuytikicb 

wKkuyeh ipcakicb, 
i w PARYŻU Fiubourĝ  

Sslnl-Denli. H7.

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K A
J. Andrzejowskiego, KT°6tyl<

Poleca udoskonalone ogrzewacze do pieców 19889

W u lk a n " D'ra L. Zielińskiego
„  r  \  Warszawa. Mazowiecka 4.
50% oszczędności opału.

Warszawa, Mazowiecka 4.
Osuszanie wilgoci.

łOrygmalne pudełka {Pigułek Cauvin’a 
zaopatrz, są plombą komorowąc. 19456

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G . S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t lk  54 .

0 *rzymano w wielkim wyborze roz
maite płntna. bieliznę stołową, poń
czochy, skarpetki, prześcieradła, go
tową bieliznę męską, towary bawoł- 
Diane i wiele inoycu przedmiotów. 
0cny zawsze stałe i niższe od wszyst 
kieł «r Kijowie, o czem proszę się 
osobiście przekonać. 19311

Sita i bogactwo piękności.
Przez używani* aparatu »Vikec systemu D ra 
Harmau’a" opateutowimegc pod Nr 359036 - -  
do twarzy, szyi, rąk i całego ciała. Każda 
pa ni. posiadająca tr»  cadownie działający ma- 
leńtu aparacik, zabezpieczona od ulraty pięk
ności. Zdumiewająca prostota tego naukowc- 

sjzLemn zachowania piękności i zadziwia
jąca szybkość z jaką oiiąga się piękny koler 
ciała — przechodzi najśmielsze oczekiwania.
Jedno ażjeio tsgo zadziwiającego aparatu daje
zdumiewające rezultaty. Pryszcze, wąąry znikają be^ śladu za minutę. 
Nieczystość skóry i krwi wyciągają się mocnym aaeskiem  atmosferycz
nym. Zsoadłe policzki, słabe ręce i szyj* jahierają pełności, kształtów 
i jędrnośsi nadzwyczaj „żabko Aparat »Vikec działa bezpośrednio na 
cyrkulacyę krwi, wprowadzając do organizmu .świeżą krew, wzmacniając 
i cćwiezi.iąc muskuły, nsdajac skórze świeży, różowy odcień, miękeść 
i jędrność. Liszaj*, zmarszczki, plamy i t p. zupełnie znikają. Poleca 
się i mężczyznom Używa się przez wyższe sfery. Cen* 4 rb. CO kop. 
w eleganckim futerale. Można markami pocżtowemi (za zaliczką poczt, 
drożej o 50 kop.). Adres: D w p o t H y0 i« n lq u *  L . R a t h h a u s w r  
B podina A u stp ia , 23. Operowa a tyilka A. L. (Paryż) pisz# o apa- 
raci# »Vike«. »Pańskim aparatem i jego dodatniem działaniem, osiatuię- 
tsm na drugi dzień utycia jsstem w najwyższym stopniu z*chwycora<. 
Baronowa ron F . D. '- iesbadeu. łUważam piński średek z® cudowny* Fr.

St. Z. łAparut »Vikec działa zadziwiającą.- 2012^^

Za 7 rb. 25 kop.
2 ko styu m y, męski i damski; 
Dwa odcinki na kostyumy, póiziino- 
iny lub wiosen. mc?k. i damsk. i.y- 
sylam za 7 rb. 25 'k. (na Syberyę 
dolicza się 85 kop.) Jeżeli się nie 
spodoba — fabryka zwraca pienią
dze w całości.1 Odciuki zawierają: 
męski z 4 i ćwierć arsz. angiclsi. 
tryzotu, mocnego wełnian. m»t’r. 
2-ch arsz. szerok. w najaow. d-so
nie i 8 arsz. .ryzotu »Arkadya«, 
moda. des. na oleganc. dams. kost. 
Oba odc.iDki we wszystkich ciem
nych kolorach. Przesyłk* m  nasz 
koszt. Przy {wysył. za zaliczką do
licza się 16 kop (taksa poczt.). Na 
żądanie wysyła się za tę cenę (7 r. 
25 k.) dwa mc-kie lnb dwa damskie 
odciDki. Przy obstalowanin 4-ch i 
więcej oncinków dcduje sio bez-  
p łatn ie i do każdego męskiego od
cinka p o d sz e w k a , a do każde
go damskiego odcinka—zagraniczny 
sk ó p zan y  p a se k . Z obstalun- 
kairi zwracać się pod adresem: 
L ó d i ,  Fa b p yk a n t M A REK  
B ER N 5 Z T E JN  D. K . 19698

Panie!
Wasze eleganckie kostyumy zadowolą 
wtenczas tm o  najwybredniejszy gust 
i kosztow ać będą znacznie taniej, o i ta 
będą wykonane w specjalnej pracowni

wierzchnie!) K  P  8  W  C  O

f .  Wcjnera
Kijów, Funduklejow. 54, wejście fron*.

Futra, paltoty, rotundy, kostyumy 
spacerowe, spóamce, kołDierze, mnfK). 
Są gotowe oleganck/e spódnice C e 
ny n izk ie . Obstaluuki term inowe 
w ciąga 24 godzin. 2C084

flenha średQicl1' in zna’*1
i L S U l i a  e t gospoaari ,. poszukuje 
. posady gespodjui, p. Lityn gob. podoi.
, J . Wierzejskiej. 20u3.

Sprzedam dzieła Glogera (Pie
śni dawno z nuta

mi, cr..,a 25 kop. Obrzęd w-«einy pol
ski, cena kop. ,30 i t. d ). M.-Włodzi
mierska 21 m. 8. 20117

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Plotrowskleo* w Kijowie na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny naj 
niższe. Drzewo najlepsze. 19819

1 i ra wcowa ggRS
W  -Pod wal na 2 —7. 20051

Pfiflapg-przyroflnił,
doskonały niem ecki, francuski, świa
dectwa paroletnie.- Pierwszorzędne 
biuro nauczycielskie o ln e jk e , J e r o 
z o lim s k a  21, w Warszawie. 20C03

Nauczycielka wych. zagra- 
^  niej, pos. poi..

frao. daslr niem. te o r , posz. pos. demi 
pi. lnb opiekuu, czy do towarz. Piś
miennie Rejtarska 26 m. 1. 200016

Chcę kupić majątek
w Poiadn. / ic h .  IKraju z polskich rąk 
od 400 do 1000 dziesięcis ziemi. Adre
sów.: pocz st. Pików, pod. g. skr. p. 5.

15t)g5

Bezpłatnie
obejmie posadę guwernera młody czło
wiek (obcukrajowiec) ze stud. Columbia 
Uiiiweisity. w łidajrcy piprawuie j}z 
tugidJhkim, fraucuskim, włoskim, ujs- 
mieckim, gra*ący znak. na fort. (ąft. 
m»l.) J*roszyńsk>, ul. Bezakowska 23, 
li ot. iNowaja Hjissijac. 20120

N it n l c n n r ł  so,coopod-n o  u K S p U l L  kładów dębowych 
240 X  24 X  14 c/m, oraz klerki 
różs. wym. poirzsbno. Oferty produ- 
roiiów łez pośredn. npra»z. p. adroi. 
B iu ro  R a ch u n k ó w *  Kijów, Kresz- 
c /.ttjk  i2 m. 29 fOO)2

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ

Lublin. Krakowskie Przedmieście 22. 
Francuzki Inteligentne z dobrami świa
dectwami do umieszczenia zaraz. 20116

n i / O T u a l  Do d a  27 sprzedaję po 
" K a i y d .  6 rb. (poprz. po 15 rb.) 
pozostałe ze sprzedaży oryp. akwarele 
KDgielsnie i obr. olejne. Jaroszyński, 
ul. Bezakowska 23. 20119

Z k a u cy ą  6 ,0 0 0  rb .
pos ukuje miejsca plenipotenta, zarzą \ 
(lzającego domami, kasyora lnb in. jak. [ . 
kclw. odpow. zaj., *bzn*jm. z petwoj 
huchalt. i hand. Pos. solid. rekomeD. ] 
Poste-restante d li E. Ju . 20124

prenumeratę i ogło

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
p r z y j m u j e

Dzierżawa 1000 d st. Szpoła, w

vłaś. C zapliński'. L a s  dqbo«ry sta
n d . do sprzed. Ś l i z g a w k ę  plac wy- 
dziei. Bulwar 56. 20!'J9

d o m  w ł a s n y .

Druk&rnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


